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W ·DNIU MYSLI BRATERSKIEJ 

popr~e~ granice pa;1stw, poprzez od1·ębnoś~i 
języlców, pop·zcz mU'r 1·óżnic kultura:n:~ch, 
poprzez p1·zepaści waśni po:itycznych -
wyciqgnęlyśmy dłonie. 
W iemy - n :e uczynimy świata lepszym, 
jeśli n:e ·wzbudzimy w sobie i swo:ch 
dz·iBWc:::ętach p-rawdz:w:e bra •m·skiego 
stosunku, do każiego c:::low:eka. 
Wc~m·aj u;alc-:·ąc, D -:iś pracując, chcerny 
iść skautową d1·ogą ku Jutru, ku 
lepszemu światu 
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O~ WłADCZENIE NACZELNICTW A Z. H. P. 

Jako Polacy i jako harcerze jesteśmy wstrzą nięci zbrodnią dokonaną w Poznaniu. S ta la się 
rzecz pot,,orna: mlodzi ludzie, członkowie z"·iązku Harcerstwa Polskiego, zamon:lowali w sposób ohy
dny członka innej 01-ganizacji - z. W. M. 

Młodzi ci ludzie działali w l'aJn;tch grupy pod-ziemnej. która do szeregów swych wciąga młodzież 
szkolna i mlodziC'.l harce1'Sk 1. 

M:u"imy stwierdzić. ;i.c 'wspólwinnymi tej zbrodni S.1: . . . . 
ci którzy wiedząc o podzicmnvch o1·ganizacjach działających na teren1c młodz1czy. toleruJą ten 

fakt ob~ję'tnic. zamiast piQtnować i Z\valczać zgubne w skutkach spaczenie pojęcia ho~oru i. służby .. 
ci. którzy pod pozorem ,.apolityczności" nie przeciwdziałają świadomie nastrOJOm meufnośc1 do 

Polski. która się buduje i do jej budowniczych. stwarzając tym samym na terenie młoctziC'ty pole 
działania dla zbl'odnkzych 11kcji politycznych. . . 

ci. wreszcie. któl-,()1 rozumiejąc na podstawie doświadczeń okupacji. ż.e sama. po~ba\\'IOna ":ta~cl
wych podstaw ideowych. sprawność i technika p1·o wadzi do zbrodni, me znaletli Jeszcze doś~ s1ły. 
aby wyplenić posiew nienawiści i rozbudzić rzet ·lne poczucie brate1-stwa "' sercach t umys!aclot wszyst
kich harce1·ck i ha1·ce1ozy. 

Rozumiemy, że w każdym społeczeństwie mogą ścierać się ze sobą różne. poglądy. . . . 
Ale żadne ol<liczności nic mogą łagodzić zbrodni. nic dzisiaj nie jest w stame u~pt·aw1edhw1ć mor

derstwa na p1ozeciwniku politycznym. 
Gdy się pomyśli. że zbrodnia poznańsl<a dokonana została przez ludzi. będących członkami naszej 

o1·ganizacji, organizacji, której fundament ideowy oparty jest na milości l_)litniego, moralności chrze
ścijańskiej i służbie całemu narodowi polsl<iemu. gdy się o tym pomyśli, potwornoś.~ wypadku po
znańskiego staje się tym bm·rlziej męcząca. 

I-Iarf!erki! Harcerze! Pt·zy jaciełe Ha1'Cc1-,;twn! 

Zbrodnia poznańska wstrząsnęła sumieniami. Niech ten wst1·ząs 
uczuć, niech będzie także naprostowaniem dróg tam, gdzie drogi życia 
szcze są kręte. 

bęcłzie nie tylko wstrząsem 
polskiej młodzieży wciąż je-. 

Szaleństwem jest dziś. głupotą. moralnym błędem i zwyrodnieniem postawy obywatelskiej 
wiązcć się w konspiracyjne związki dla walki z rządem. Szaleńsh\·o to wytwmoza nastroje walki 
bratobójczej, nieoblic-tałne w swych konsekwencjach. 

Nie mamy prawa uchylać się od odpowiedzialności za to, co się stało. 
Stwierdzamy: nie wystarczy umycie rąk. Nie wystarczy, iż samemu nie uc-l.CSlniczy si<: w krę

tych poczynaniach. 
Komukołwiek drogi jest los Połski, los młodzie'"-)• polskiej i kształtowanic się chat-akteru naro

dowego Polaków - ten musi czynnie we wszystkich okolicznościach otwie1-ać oczy tym, którzy jesZC"te 
lego nie widzą. iż droga wałki bmtobójczej jest drogą hańby mo1-alnej i nieszCZ<:ścia naro1owego. 

Publikując to oświadczenie odpowiadamy społeczeństwu. prz;!j~temu grozą zbi'Odni i licznym 
głosom harcerskim. które wołają o zwarcic szeregów i uzdrowienic naszej organizacji. 

Przewodniczący z. H. P. 
V. Przewodniczący Z. H. P. 
V. Przewodniczącv Z. H. P. 
Sekretarz Generalny 
Skarbnik z. H . P. 
Czlonl<owic Naczelnictwa 

Naczelniczka Harcerek 
aczclnik Harcerzy 

* 

J. \Vientsz - Kowalski 
J. Sosnowski 
A. Kamiński 
P. Lcwińsl<a 
W. Witeska 
M. Łętowski 
W. Rogala 
W. Dewitz 
R. Kierzkawski 

nym, że wpływ wojny trwa. że w dt·ugim człowieku 
nie widzi się bliźniego. 

Prawda: brak jeszcze obiektywnych warunków 
wychowania w poczuciu bmte1·stwa. Ciąży nad na
szym życiem zasada bezwzględnej walki z przeciw
nikiem politycznym metodami. jakie zmuszeni byli
śmy stosować wobt'C wroga. 

Młodzież żyjC' w almo ·fei'ZC tej walki. Wanmki 
dla p1·acy wychowawczej są niezwykle trudne. 

Zabójstwo w Poznaniu jest dzwonem na ala1m: 
zmusza nas do twat·dego obt-achunku: co uobiliśmy 

• 

dla realizacji ideału Bt·aterstwa. Czy nie grozi nam 
fakt, że idral stanic się tylko sztanda1·owym ha
słem harcerstwa? 

:v.lamy w naszym r~·ku konkretny odcinek pracy: 
młodzież. Biegną wśród niej linie podziału: różnice 
środowisk i tradycji. różny stopień ZI'OZumienia 
i o:;obistego związku z odbywającą si~ przebudową 
życia. Uprzedzenia wzajemne i niechęć zaostrozają 
różnice. Na1·asta nieufna WI'Ogość. od której krok 
tylko c;zasem do zbrodni. ę 

Ciągłe jeszcze za mało jest instntktorek, umieją
cych wyciągać realne. codzienne wnioski 7.e s.tczyt
nej ideologii. Jakże często boimy się trudnych pro
blemów. które zwiemy "polityką". Zbrodnia poznań
ska to też fakt polityczny. który z całą wyl·azisto
ścią \vykazuje zw1ązck między polityką a wycho
waniem. 

Nie można bezczynnic pozwal!lc'. by młodzież. 
której nastawienia nie ~ą jeszcze "poglądem na 
sprawę", wyrzekła się z gói'Y szulmnia wspólnego 
języka. właśnie w sprawach dziś h rozpalających. 
W sprawach Polski. 

,.My i wy" - wt·ogie pl'zcciwstawienie. Zam
lmięte drzwi. 

Czy dostałyście już nowe teksty stopni·~ Jeżeli tak, 
lo zapewne zauwa.::yłyścic, że do stopnia samarytan
ki został wpt•owadzony taki punkt: "Pt·tepmwadzi 
wywiad okolicy niC'lnancj i wśród łudzi. przedstawi 
jasno i treściwie jego wyniki". To znaczy. że umie
jętność pl'Zeprowadzania wywiadów jest tak ważna. 
iż powinna ją posiadać każda harcerka, no. bo każ
da powinna p1ozecież zdobyć stopień sam;U'ytanki. 
Joteli próbowałyście już kiedy węd1·ować. to wiecie. 
że trudno się wtedy obyć bez wywiadu - nawet. 
gdy chcemy się tylko dowiedzie<'. gdzie się można 
zaopatrzyć najtaniej w żywnoś(o. A cóż dopiero. gdy 
wędrówka nasza ma określony temat. który nas 
zmusza do planowego gromadzen i a wiadomości' Do 
takiego właśnie w~ch'owania namawialam Was " ' 
pop1ozednich listach. I dlatego dziś piszę o w y
w i a d z i e. 

Jeżeli pada polecenie: ,.Masz [)l'i.:Cprowadzić wy
wiad" - to czekamy na określenie jal<i on ma być, 
to znaczy, jakiej dziedziny dotyczy i na jakim te
reni(' ma być PI'Zept'Owudzony. Nie może to być 
"wywiad "·ogóle". Tylko wtedy. kiedy wiemy do
bt-ze czym mamy się zają(o. nic p1·zynicsiemy z wy
wiadu mnóstwa najróżniejszych i na nic " ' naszej 
wędró\\'ce nieprzydatnych wiadomo~ci. 

A więc: IV y w i a ci d o t y c z y o k r e ś l o
n c j d z i e d z i n y lycia, ludzi lub przyt·ody. 
dziedziny szc1·okiej np. wywiad gospodarczy. albo 
wazkicj np. "·ywiad upi'U\\'Y jarzyn p1-zez gospodynie 
wiejskie. I dalej: wywiad p1ozeprowadzamy na okre
ślopym t e r c n i e np. wywiad roślinności je-

- S± w 

Zbliża się Dzień Braterstwa. Wyciągnijmy wnio
ski: 

W każdej druiynie musimy przept·owadzic ga
wędy o braterstwie, gawędy bardzo mocno zwi<!za
ne z codziennym życiem i sprawą poznańską. 

To na dziś. Nie popl-zestaniemy jednak na tym. 
P1·aca nasza w drużynach stale realizować powinna 
zasadnicze założenie braterstwa. w stosunku do 
każdego człowieka. w codziennym życiu każdej har
cerki. A specjalnie - wtedy. gdy budować ona bę
dzie swój światopogląd. gdy szukać będzie podstaw 
dla fOimUJowan~a swojego stosunku do wszystkich 
zagadnień życia społecznego. 

Wtedy trzeba jej pomóc. Nie omijac' spn1" t ru
dnych. Poszukać mocnej płaszczyzny t>rawd i za
dań . p1ozy których spotkać się mogą i powinni lu
dzie. których dzieli religia, różnią poglądy politycz
ne. czy przynależność organizacyjna. 

Takich spt·aw jest dziś w Polscc wiele. To wła
śnie trzeba pokazać. Tylko w ten sposóh uodporni
my nasze dziewczęta na zatl·uwające d·t.iałan ie nie
nawiści i pogardy dla człowieka i wykażemy istotny 
sens zdania: Harcerka w każdym widzi bliznk•go. 

• 

ziot· 1 Jego b1ozegów. lub wywiad 7~'ljęć pozastkol
nych dzieci na naszej ulicy. 

Te1·en może być szerszy. może obejmo\\a(· dzielni
cę dużego miasta. obszar gminy itp. Tl-tecia l"tecz. 
którą musimy sobie wyratnie określić. to c z a !; 

l l' w a ni a wywiadu. Zależy on oczywiście od I'OZ
Ieglości tematu i może wynosić par~ godzin. równic 
dobt'Ze jak parę tygodni. 

Gdy t·amy wywiadu są już ustalone. pozostaje cło 
obmyślenia sposób jego p1ozepm\\'adzenia. Cza~nmi 
narzuca go nam temat: bo przecież nic będziemy 
nikogo pytać o roślinność b1ozcgów jeziora. sl<oro 
możemy ją same zobaczyć. Ale są wywiady. l<tórc 
można przeprowadzić różnie. 

Tego lata było sporo obozów na Mazumch. Jcdm1 
z obozujących drużyn znalazła się '" powiatowym 
mieście - oczywiście najciekawszym dla ws."ystkich 
tematem była polskość tej ziemi, tego miasta. Je
den z zastępów wyruszył na wywiad "mówiony". 
inny na wywiad .,patrzony". Plon obu zastępów by! 
bogaty. ale inny. zależnic od sposobu t>l'zcpt•owadze
nia "·ywiadu. Zastęp, ·który mówił. zawal'i wiele zna
jomości: z BO-letnią Mazurką. (któm jeszcze mówiła 
1)0 polsku) z dziećmi (mazw·skie dzieci uczą się w 
!'zkole oddzielnie z powodu zbyt malej znajomości 
języka polskiego), z nauczycielem, z urzędnikiem. 
z miejs<:owym działaczem ze Związku Polaków. IV 

latach panowania niemieckiego. Zastęp. któt·y pa
hozył. obserwował - p1·zyniósł napisy nag1-obkowe 
z cmentarza, nazwiska dawnych mieszkańców. oglą
dał wystawy i afisze. A więc wywiad, nawet doty-
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czący ludzi, niekoniecznie musi być t·ozm~w~, moz· 
na się dowiedzieć bardzo wiele, niz zam1emw.;zy z 
nikim ani s!'owa. Jest jedna bardzo ważna ·sp:·awa, 
ważm. p.zy każdym rodzaju wywiad.!. My, wę:lr.:>w
niczki, chcemy się jak najwi~cej dowiedz:es. Ale nie 
każdy ma ochotę o~lpow:adać nam na py~a~ia, al:::o 
być przedmlot~m ob:;erwacji. I o tym musnny p3-
mitać, :l~ n i e my z naszym w Y w i a
d e m j e s t e ś m y n a j w a ż n i e j s z e, że 
czas~m le~i:!j nic slę ni:? dowiedzieć. ni.Z ko:;o~ u: a
zić, dotlmąć, czy zanicpoto:ć. 

• 
• 

Miejcie jes"cz~ tro~h;j cierpliwości i p··zecZ'{"a'cb 
do końca trn list. który d3is'aj urósł taki długi. A 
wiecie dlaczeo:o? Bo myśle. że może znalazłv si;j już 
jakieś zastQPY drużynowych, które zdecycowa·y ru
szyć na wędrówkę. by zbierać skarb dla siebie, tak 
potrzebny dla o!Jdzielan'a innych. 

A jeśli są takie zastępy gdzi~ś daleko, jeżeli nie 
ma im kto poradzić iak w~drowa-:, to trzeba jak 
nainrędzei o t"m pi-;ać. Mo'!:e już te wędru<ą~~ za
st<;.pv. kiedy dost~ną d') ręki. mói d·i-i:?jszv rs• b-;
<'a l"'inł>l ialdeś nh:my. Co z nimi rt~b!ć? Co robić z 
whdomC'ściami z~o"prtymi P"Zv zwied~ani:1, w c3a
sie wywiadu, znalezionvmi w l{<;i ' 7)<ac'1 i pis-na~l)? 
Grt~madz'mv nrz<>c\e7. wvni'~i rlh sbhie i dh ini"C.,, 
wi~C'! m·•s'm'' je ta'~ gro!l"adzić bv ;~ naileniei. naj
!a•wińi m"'!:» a hvh wyk"r?.''"•a ~ R 'me sa sn·so'·y, 
które m·ż·my z:-stosow;-ć Niektór;ry r:tdzą p .. o·.va
dzić d z i e n ·• i k w ę dr o w n i c z y. w l<'t'i
rvm no~ie si~ ka:i:·'o"azowo s·vo.i~ o;iąg"li~da Taki 
dzi~micz0.k P"Owaclzi ka~d::t <ih si ·bie. M· śh. 7.~ fą 
inne. cieJ<awsz~ sp::>sobv. Zam'ast h dywidua1nych 
dzienniczków, moź"la prowadzić k r o n i k ę w~
drówki zastępu. Wiemy wszystki2 .z jaką rado';c'ą 
wraca się do kronil<i z::ts~ę(::u i drużyny, do wsp_l-

' \ 

nych pt·zeżyć w nich opisanych. Moze wt~c poWS!a~ 
kronika naszej wędrówki, a w niej jak w ka1deJ 
kronicz znajdz!e się to, co najcieka·.vs: e, najpif<
niejsze bvło na na ;zej d :·odze. Będą w n:ej zape'' n e 
opisy zbiórek, zwiedzonych instytucji, wynild wy
wiadów, zaopatrzone w rysunki, foto1rafie, liczby, 
Bęcą może wyCinki z pism, dan; wydobyte z ksią
żek" będą szkice przebytych dróg ... 

A moze wolimy inaczej. Może n:e będzie jeC:nej 
l<sif;'gi :.._ kroniki, a wzamian b~c' ą t e c z k i. Je
żeli zastęp pracuje w t~~l spo:ób, ze każ:'a wybra
ła sobie czc;ś~ tematu wędró<vld, to teczki b~dą za
wierały material ZJTOm:ldzony dla ka_żd3j cz<;ści o:l
dzielnie. \Vtedy teczka zawiera w sob1e wszystko to, 
co dotyczy przy temacie ogólnym ,.Dziecko w Pol
sce", zagadni::nh np. opieki nad dzieckiem opusz
szczonym. A inne teczki, inne części tematu. 
Można zrobić jeszcze inaczej. szcze;ólnie wtedy, 

gdy zastęp wędruje wspólnie po jednym za3adn!eniu. 
Teczki moga zawierać różn~ rod :aje mat~riału: jz
dna meldunld z wywiadów, druga opisy zwiedza
nych miejsc, trzecia wycinki lub wyciągi z pism, 
czwa~·ta fotografie i rysunki. G:ly będziemy c~:cialy 
po ukończeniu wędrówki przecbta·.vić komuś jej wy
niki, ten U[:0"7ą:lkowany materiał ułatwi nam bar
dzo zadanie. Są napewno jeszcze inn~ spo3oby gro
m:tdz:nie matcriab, ni ·cbż; zastępy. które m:tj · ja
kieś nowe pomysły na?is:zą o nich prędko. Ni~dlugJ 
trzeba już b:;:dzie pomjśleć i o tym. ja'< wykorz· s a~ 
wyniki wędrów':i. ja'< dzi·Jić sie ni"ni z innymi. 

A nie zaryomni.icie, że odpi~ywa;ie m lhty t,.., wiel
ka zaleta. Ja kończę pisać do Was już trzeci li.t. i 
z wielką nieci~t·p1 iwością czekam o::lpo·.vi-d~i. 0::1 
Waszych odpowiedzi. zapyta-1. potrz:b. zal~że~ b')
dziP. to. o cz:vm dal!!i nisać h~d: do Was, zależeć 
będą losy naozej wspólnej wędrówld. 

CZLt'"ai! 
Hanka Zawcd.zk.a 

"Tęczowy znaku 
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Z dzienniczka wędrówki 

wybrałam s p ó l
orientuję w zagadnie

przecież trochę po
od spół::lzielczo

(...;.,wi"n:ol mi być blisl<a "id~o-

1"''1 nie wiem. 

ilf\).lcn spółdzielni. Najwięk
pn:d któ~ą stale stoją fu

skbpów spółdzielni spoźy\\·
Widz:ałem też pa

krawiecka.· 

przetwórnia warzywniczo - owocarska, z~edn:::czenie 
szewców - to zdaje się też spóldziel:lie. 

12. X. 

Rozmawiałam wczoraj z kierownikiem s;;ółdzielni 
spożywców "Przyszł.:>ść". 

Spółdzielnia liczy kilka tysi:;cy ·czlonl,ów, każdy z 
nich \\;:Jlacil udział w wysokości 100 zł. I w ten s~o
sób zebrano ka:;>itał. który umożliwił otwa:·c:e skle
pu. Wszyscy członkowie zbierają się ra?: do ro!m n :i 
Walnym Zg·o:nad~eniu, które ::;J,twie:·dz:l rp· awo
zdanie Zarządu, wybiera Radę Nadzorczą i decyeuj~ 
o najwaźniej :;zych spra;vach gospodarki spółdz;.elni. 
Ono też uchwala, jak dzieli s:ę dochó::l ,uzyskany 
przez spółdzielnię w różnej pracy. Dostałam w s;::ól-

dzielni do przejrz.en:a wzór statutu i pozyczyłam ze
szyt Spół~lziclczych Kursów Kor..:spond:mcyj.lych. 

15. X. 

Nareszcie rozumiem, co to j·st spóldzlebh! Prz:
stu~bwalam otrzyrr.am w spćldz;clni m:tte·:iał·r. 
przeczytalam broszurę J. Domin!d: "Sp5ldzie!czość 
?'ea!!zuje demok1'ację {PS:'J~da ·czą." C~1b.m Thu
gutta .,Spćl :l~:elczość". Siedz:a!a.n wczoraj na:l ks:ą
żkami do północy. 

Jest tak: - C z l o n k o w i e są w ł a ś c i
w i e w s z y s c y r a z e m w l a ś c i c i e l a
m i s p ó l d z i eJ n i. za:da:la.ą sKle">y, b; mcc 
kupować p:odukty po spramed.i,vej cen,e. Pl'ZeC.e.! 
właściciel SKI2pu prywatnego ta:' ustala cen;, by 
mieć jak naj.vi~kszy zysk A czł.:>n!mm spół ..:zielni 
zależy na tym, by mieć towary ja l< najbpsze i spra
wi2dliwie s!<alkulowane (już nauczylam się facho
wy~.· .• wyrażeń). To wcale nic zna:::zy, że ceny w 
spółdzielni będą zawsze niższ2 niż na rynku. Ceny 
ryn:mw.: też mogą być słuszne. I t) 1:<0 wtedy, gJy 
towary stają się drogie dlatego, że kupcy chcą mie;S 
większt zysl<, S)ół:lzielnia na to nie po3woli i us.ali 
ceny niższe. 

Aha! Nie za;;isalam jeszcze, co się dziej~ z uzy
skana przez S)óldz.eLlię nadwyż::ą ( .v spó,dzielczo
ści ni2 mówi się "zysk·' tJ lko "naJwyżka"). Cz-.ś~ 
jej po;:ostaje w spółdzielni, powięl<sza jej kapitał. 
Ponieważ zaś w ten sposób staj~ się własnotc ą 
wspólną - nazywa się ten l<apital funduszem spd::cz
nym. O pozostał2j czę~ci nad.vyż:<i d;cy_:uj2 Waln:! 
Zgromadz:nie. Czasem wi ikszo~ć na :lwy2:ki d:łą z:t 
się do funduszu sp::ł:czn~go i wt:dy s:;óbz'elnia 
staje się silniejsza i lepiej się rozwija. Po:o;;ta 'ą ta~ 
sumę dzi::!li się między członków. Po::ział za3 zależy 
ni2 od tego, i l e k t o w p , a c i l u d z i a ł ó w 
d o s p ó ł d z i e l n i , a l e o d t e g o, i l e 
w s p ó l d z i e l n i k u p o w a ł. Bo to nie 
jest zysk od ka~italu (wielki lmpitał - 100 zl!), tyl
ko ,.zwrot od zakupu". 

Dopiero teraz rozumi:::m, ż2 s p ó l d z i e l -
nia jest naprawdę realizacją 
i d e i w s p ó ł d z i a l a n i a - tak jak pisze 
Thugutt i chyba uczy, co to jest wspólna, społeczna 
własno3ć i wsp6be, spJle:zne co')ro. I teg::>, że ch:ć 
poj:dyńczy czlowi:k j:!st slaby i musi się mocniej
szym podpor;r..ądkować, to gjy ludzie zbio1·ą się ra
zem, to mogą mieć dużą siłę. 

17. X. 

Jest w spóldzielczo~ci zasada: j e d e n c z ł o -
n e k, j e d e n g ł o s. Każdy członek na wal
nym zgromadz::niu ma jeden głos. niezależnie od te
go, ile wpład udziałów. W spólc~ akcyjnej każdy ma 
tyle głosów, ile kup'! akcii. Kap:tal w;:- la::ony do 
spól'<i ,iP.st naiwazn'ejszy. Sp61ka pracuje p:> to, ty 
wyr:łacić akcjonariuszom jak najwi~ks::y pro:::ent o::! 
kapitału. 

• 
Jal<ż:! inacz::?j w spóldzblni! Zasaca "zwrotu o::! 

zakupów", przy podziale nadwyż!d, zasa:!a: jeden 
członek - jeden glos i nis'<ie oproc:!ntowanie kapi
talu usuwah w cień pieniądz, a podkreślają rolę 
człowieka. 

Współdziałanie między ludźmi i wyso'<a o:::ena 
wartości człowieka - niech żyje spóldz:elczoś:!! 

• 

20. xt. 

Za dwa tygodnie prowadzę zbiórkę druż~ no·.vych 
w hufcu. Temat: łatwo domyślić się - spóldzielczo~ć. 

22. XI. 

c:ąJle myślę o tej zbiórce i. układam jej plan. 
Najpie,w m.J~zą w.s...:y;;t.<i:! p.>zna.:' p.;d_taw.JW.! za
sady spółd.dcln., a potem dwój.:a:n1 przcp.· .. hvaćl-i.ny 
wywiady w spddzielniach tóżnyc.t ty1:6.v i wyttopi
my, jak siQ te za.;ady zaznacza;ą w orga:1izacji sp_l
dzielni. Ja pójdę napJwno d.> spdd~:e.n. pracy. Musi 
przecież być inacz.;j .zo.ganizow:ma od spół::lzi.L1i 
spożywców. Nie będzie tam np. zwrotów od za:ru
pów, bo zwi Z2k członl:a ze sp:ldzi;;lnią wyraża się 
we wkładanej pracy. 

Ale wracam do mojej zbiórki. 
To pierws:a jej czę3ć, albo jeszcze l:pi~j ćwiCZ:)

nie przed zbiórką. 
A na samej zbiórce zrobimy trzy wywiaC<y. 
I. - w oddziale "S ·oi·m" mus"ą się dow:e:l~ ie:! 

ja!<a j3st ro~a hurtowni sp:ł :lzi lc~ei i ż ~ ,,Spole:n" 
t'O takie spóldzi:lnla, tyl:m taka, w któ:ej cz!o::karrj 
są zwykle spóldzdnie. 

A drugi wywiad b~dzie z prezcs~m Ra·'y O::r~
gowej. Temat: rola samorz: ctu s:::óldzielcz:go i' jeg:> 
rozwój obecny. 

I trzeci - z lustrat::>r~m w naszvm powie:i~ . .Ta
ki jest plan rozwoju spółdzielni, jak·e są p:·ojekto
wane kursv. Bo chyba on n<jl·p'.ei b~{ioi; wied-hł, 
czv sryćłlzieln~e pracu"ą u~zciwi:, ia'~i j:!'lt pJ·t ty"'l 
względem poziom sklep:l\vych i członkó.v Z:~rzą:~ów. 

5. XII. 

I iuż po zbió;·ce. Dowied:ialyś:ny s!ę bardz::> du
zo. Wiem już, że s:;:óldzielni2 roln:czo-h:.mdbwe s t 
poto, by kupować od cl:łopów zbcże i n1bhl i wszy.:;t
ko to, co produku'ą gospodarstwa wi;:js:d~. A od
wrotnie dostarcza;ą maszyn roln'c7yc~1 i nawoz)w 
sztuczn:ych itp. A wszystko po cemc·, s~>ra .. ·ied1i
wych. A znowu rzemieślnicy organizują sp:ił:lzielnie, 
aby raz:m sprz~dawać swoj~ wyroby, razem kup:>
wać potrzebny mate: iał. To ci któ zv p .. acuj' u sie
bie w domu. A inni ur;ą·17aią wspólne pracownie, 
bo sami pojedyńczo nie mogliby kup:ć mas:yn. To 
są spól:lzielnie p:acy. 

W ,.Społem" dJwied:ilłyśmy si-:, ż~ wsz?sf:b 
spółdzielnie w Polsce maj 'l trzy wielkb cent-al'). 
Jedna. to Zwią?:ek Rewi·winy. k~ór.v przeprowaiza 
kontrolę we wszystk!ch s;óldzielniac'l i p-o·.vadzi ku~
sy i szkoły, druga, to centrala gospo:larcza czyli 
"Społem". a trzecia· finamowa, Bank Go:p:::dars~va 
Spółdzielczego. 

Nazwę ,.Spcbm" obmyśli! Stefan Z~romsld. 
I tłum a ~zono nam długo, co to j:st "z:>rgan 'z'l

wany rynek": że prz·cież spółd:zi ~!ni ~ zna ·ą sw:::ic'1 
członków i ich potrzeby, a .. s~oł~m" p1'7ez swoj~ 
oddziały i fabryki pracu i:! dla Spćł:lziclni i też mo:':e 
znać ich za?Otrzebowania. 

Kto wie - moż~ jeszcze trochę i zrozumi::!m sens 
gospodarki planowej! 

6. XII. 

No i co za pech! Hufcowa mi powi::dziala, że 
zbiórka była zupełnie dobra, ale, że ja pozmj~ t•;l
ko spóld.zielnie, a zupełnie nie myślę o roli sp~łdziel

·czości w Państwie. 
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10. Xll. 

Zabrałam .się więc do gazet i różnych mądrych 
pism. I dopiero się dowiedziałam, że spółdzielcy już 
oddawna mieli swój plan ustroju Polski i dokładnie 
wiedzieli co chcą w tej Polscc robić. I że plan ten 
opracował już w roku J9:l6 p1·of. :\fa1·ian Rapacki. 
który by! prezl'scm "Społem" i zginął ,,. Powstaniu 
Warszawskim. 

Zebralam już dużo artykułów i wycinków z ga
zet o obecnej roli spółdzielczości w Polsce. 

WprowadZa się obecnie w Polsce gospodarkę pla
nową. Chodzi podobno o to, by wszystko co się w tej 
dziedzinie robi. robiło się dla dobra całego społeczeń
stwa. Pracują Pl'Zecież w Polscc tysiące prywatnych 
warsztatów l'ZE'mieślniC'J:ych i tysiące gospodarstw 
chlopsl<ich. l w ten sposób cala gospodarka jest tak 
bardzo l'O)\drobniona, że tJ•lldno nią byłoby kierować 
dla wspólnego dobra. Jeżeli jednak rzemieślnicy 
i chłopi zorganizują si~ "' spółdzielnie, a spółdziel
nie połączą w związki, to wtedy będzie można go
spodarować. Bo d o w s p ó l n e j p l' a c: y 
potrzebna j es t orga ni zacja . 

To Lal<. jak w drużynie. Gdy mam na zbiórce 
:;o dziewcząt, to jest straszna gromada. A jak si~ 
ustawią zastępami i każdy zastęp ma swoją robotę 
- to oorazu jest łatwiej. Aha, zaraz - łatwiej, bo 
można l<ierować. Czy i c:zlonkowie pl'Zez Walne 
~gromadzenie. H spółdzielnie przez swoje związki 
będą miały wpływ na tę planową gospodal'kę w Pań
stwie. To pewno rola samOI'Ząclu spółdzielczego. Mu
szę się nim bliżej zainteresować. 

Chyba jest tak jak napisałam, o ile to wszystko 
dobrze rozumiem. Jedno wiem napcwno: S p ó l
dzielczo!\<; dąiy do tego. by ująć 
w s w o j e l' ę c e c a l y p r z e m y s l p r o
d u k u j ą c y to, co jest bezpośrednio potrzebne 
członkom spółdzielni: młyny. piekarnie. wytwórnie 
produktów spozywczych. pt'ZCtwórnic mięsa. warzyw 
i owoców. olejarnie itp. To siQ nazywa ,.PI'Zemysl 
spożywc-zy". 

Ustawa o nacjonalizacji pt-zemysłu oddaje to 
w ręre spółrlzickzości. 

J. II. 

Czytalam dziś artykuł o akcji "Przem.IJSł dla 
wsi''. To duża akcja o znaczeniu państwowym i na
turalnie pt-zeprowadza ją spółdzielczość. Bo spół
dzielczość jest w Polsce aparatem. który artykuły 
wytwarzane w mieście dopi'O\\'adza na wieś. i od
\\TOtnie produkty wiejskie spt•owadza do miast. 

l (,. li. 

Już parę miesięey "wędruję" i poznaję spółdziel 
czość, a jestem chyba dopiei'O u samego paczą tku. 
:vluszę sobie spisać to. co mam zrobie'. I to jeszcze 
napewno nie wszystko. · 
J. Wynotuję książki: 

St. Thugutt 
E. Taylor 
z. Chmielewski 

St. \Vojcirchowski 

. ,S{Jóldzielczo~<'", 
"0 istocie .~póldzielczości", 
,.Podrc;cznik spó!clzielczo-

Sci'', 
.,K001JCI'acja u; l'OZWO,Jłl 

histOt'.IJCznym" (choć to 
podobno trudno). l chyba co~ o R. Mielczarskim 
i M. Rapacldm no. i koniceznic o spółdzieln i 
Rochdale - to taka wspaniała hislol'ia. 

2. Muszę bliżej poznać pracę jakiejś malej spół
dzielni wiejskiej i ul'zadzić wycieczk~ do spół
dzielni "Samopomoc Chlopsl<a". zobaczyć · jakie 
dziedziny życia obejmuje. Może uda mi się odbyć 
kl'óti<ą praktyk~ - pott·~:cbne mi to do zdoby
cia sprawności "spóldzielczyni". 

:l. Zrobić par~ wywiadów z członkam i spółdzielni -
co mówią o niej, czy otrzymują zwroty od zaku
pów. czy też nadwyżki powiększają majątek spół
dzielni, czy są przekonani o uczciwości "' prowa
dzeniu spółdzielni. To bardzo ważne! 

-1. Zbierać w dalszym ciągu z gazet wycinki o roz
woju spółdzielczości w Polsce i jej programach. 

5. \V ,.Przewodniku wychowania spóldz. w szkole" 
przeczytać o SJ>óldzielczym samorządzie szkol
nym. 

6. Powinnam pewno także dowiedzieć się. co to jest 
. Państwowa Centrala Handlowa. To podobno wiel
ka hurtownia. Ciekawe jaki jest podział pracy 
między nią a spółdzielczością. 

Węd t'OWIIiCzka 

Z E S P O ł'. R E D A K C Y J N Y .,0 R O G l'' 
ogłasza 

ą 
• 

• 

on kurs Wędrowniczy 
- . 

W1C1l1C wvnik()w 
w\:drówk.i 

W Konku rsie wzi~ść udział mogą zespoi,· w~drowniczc. 
''1f1111at wędrówk i dowolny. Okres trwania najmniej 3 mic

~i;!ce. Termin zgbszania wyników 
15· czerwca 1947r. 

Dals>e "'i adomości i lista nagród \\' następn) m numcrte. 

r ··r·r 

"Podzieinia pracy i podziemia · Polskości" 

Fragmenty rozd:Ei ału p.od tym tytułem z książk i Zbyszka Bednorza "Od Opola do Wrocławia". 

Wśród ogłuszającego huku po1·ozumiewaliśmy się 
na migi. Oto robotnik przy d~wigu ma wypchnąć 
wózki p1-zy pomocy mechanicznych stalowych ra
mion na idące od d~wigu szyny. Wózki S!\ pełne 
węgla. Już je żelaza pchnęły i czarna winda 7..asu
wa boczne kraty. Sygnał. Noc. Zjazd. W głowiE' hu
czy. Pędem lecimy w dół. Rębacz, który ze mną 
zjeżdża do kopalni, krzyczy mi głośno do ucha: 

- Ot. te światełka: min~liśmy 200 metrów, :JOO 
metrów, 400 meb'6w, 500 metrów. Stop. 

Teraz pędzimy z taką samą szybkością w g6rę . 
Nie. to złudzenie. Kraty żelazne się rozsuwają. Rę
bacz bierze mnie pod 1-ękę. Tt'ZCb3 iść. Mam uczu
cie zbliżającego się omdlenia. I tak znalazłem się po 
raz pie1wszy w Zyciu w kopalni. Jest to kopalnia 
"Zachód" w Zabrzu, leżąca w samym centrum za
gł,ębia zabrsko - gliwickiego w odzyskanej części 
odzyskanej części Górnego Slą<;l<a. 

Ileż ludzi przyjeżdża na Sląsk i wyjeżdża ze ślą
ska ze słowem: kominy. Kominy i kopalnie. Wę
giel. To jest nasze złoto i nasz!' dola1·y. To pod
stawa odbudowy i podstawa pańsl wa. W('giel. Dużo 
mówimy o tym i czytamy. Często patetycznie cle
i<lamujemy, że :::i ląsk jest perl!! w koronic polskiej 
z powodu swych cazmych diamentów. Ale nie wielu 
wie. co to jest istotnie kopalnia i jak wygląda pl'a
ca pod ziemią. Nie myślmy, że widzimy Sląsk i że 
oglądamy kopalnie. kiedy w PI'Zeje~dzic autobusem, 
tramwajem lub pociągiem wyrastają p1-zed naszymi 
oczyma jakieś monumentalne budowle. kola wycią
gowe, szyby i dymiące cyga1·a kominów. To wszy
stko nie jest Sląsk, to są zewnętt'Zne akccsol'ia. 
Kopalnie nie mieszczą się na powierzchni. Kopalnic 
mieszczą się ~ ziemią. T dopiei'O wtedy. gdybyś 
pne~vędrował p1cszo podziemnymi d1·ogami i gan
kami .. na~ kt?ry~i kilk~set ~etrów wyżej biegną 
szosy 1 uhce. Jeżdżą koleJe, stoJą domy, wznoszą s i E' 
gigantyczne huty i fab1·yki: gdybyś odbył dziesiatki 
kilometrów długą. uciążliwą węd1'6wkę w cza1:nej 
mrocznej krainie węgla - mógłbyś powiedzieć: ro
z~mi,em co to kopalnia i znam pracę brata mego. 
gornika. 

- . 
. RQbacz prowadzi mnie właśnie ku ścianie i opo

WJ.ada. Wiele z tego opowiadania PI'Zcpada w czelu
ŚCiach bocznych ganków. To. co docta t'! o ?.e słów 
rę?acza. do mej świadomości. oszołomionej podzie
m~am ' 1 surowością jakby jnl<icgoś mitologicznego 
khmatu, było nadzwyczaj ciekawe. Kopalnin .Za
chód" w Zabrzu jest pim·w.~zq na Sląsku kop~lnia 
wę?la, bowiem już w I'OI<U 1791 J'OZpoczęto tu m! 
duzą skalę wydobywać te czarne bogactwa. Co to 
było ~v 1 o~u 1791 w Polsce? A. tak. Konstytucja 
~ ~a,1a. W1ęc szlachta. wiec chłop. problemy rolne. 
\~1ęc. sp.rawy odrodzenia Polski - a o tym Sląsku 
mkt 1 nte pomyślał nawet. a tu polski ,górnik rozpo
czynał twardą pracę w obcej. niemieckiej. kapitali
stycz~ei służbie. Pracę 7>0d ziemią, o iakiej w środ
koweJ Polsce nikomu siQ nil' śniło. Zjechać na dół 
JJ?d zi~mie'l Pr~eciętny szlachcic czy chłop m'Zera
z!łby s!ę .. ok1utn1e na tak diabelską ofertę. Kopalnia 
,.Zachód w Zabi'ZU nazywała się wówczas "Mary-

szacht" a później "Dorota". Pl'Zt.'Ciętną normą był 
12-godzinny dzień pracy przy bardzo słabych za
robkach. W roku Hl88 wybuchł na terenie calego 
Sląska wielki strajk górników. Inspiratorami straj
ku były: głód tysięcznych mas polskiego ludu gór
niczego i wołający o pomstę do nieba wyzysk gól'
nika pl'ZCZ niemieckich baronów węgłowych. \V e
fekcie strajku zmniejszono pracę w podziemiach ko
paln z 12 godzin na 9 godzin i tak pozosta ło do 
wojny światowej. Po wojnie światowej normalny 
dzień pracy gómika wynosił i i pól godziny. 
W roku 192.j. wybucha na tereme tak zwanego nie
mieckiego Górnego Sląska znowu strajk. który po
prawia, co prawda, wysokość płacy. a le przedłuża 
pracę do 8 godzin . . . Hitler , ten 1-zekomy dobro
dziej świata p1·acy - Rębacz powiada: ten gizd za
pieronowany - pl'zylożył do ·wyczerpujących orga
nizm godzin jeszcze 1 minut. 

Górnik nazwiskiem Grzyszczol( p:acujc już pod 
ziemią :30 lat; :~ll lat pracował pod ziemią jego oj
ciec, tai< jak pracował na tej samej kopalni jego sta
roszek czyli dziadek. Cale pokolenia. cale gene1·acjc 
gómicze. Zyją i umierają dla tych czamych nie
bezpiecznych podziemi węglowych. ?odziemia te cią
gną ich jak głęboka woda samobójców. One kształ
tują ich charaktery i urabiają psychil<c;>. Gómik 
jest "kwardy i mięki" - tak mi powiedział ktoś 
tam na filarze. 

Podziemia kopalni by(y tu na Opolszczy~nie ta
kże podziemiami polskości. 

- Tukej łosp1·awiali my po naszymu tyż i w cza
sach hitlel'Owskich i bez colko wojna. Toż na ta 
godka żodyn sztajger - a sztajge1ozy były naslane 
z partii. - nie poradził nic 7Jonczyć. Możecie sic 
miarkować. jako my sztama dziel-.i:yli. kiej na ty
siąc pięćset chłopa co nos l'Obiylo sam pod ziemią . 
jyny bezmała sześć dwadzieścia ludzi należało do 
pa1i.yje. 

W czasie naszej z tl't1dem przeprowadzonej po
gawędki nastąpił jakiś głuchy gro~ny huk. Górnicy 
spojt'Zeli po sobie. Było to tzw. "tąpnięcie" czyli w 
gwane górniczej tzw .. ,I'Uk" . .,Ruki" nalezą właści
wie do zjawisk normalnych w podziemiach kopalni. 
Jednak ,.ruk" poJączony z głośnym i tępym hukiem 
może być bardzo niebezpieczny. ,.Ruk" to jest wła
ściwie wstrząs. polegający na przesunięciu si<; 
warstw i pokładów węglowych lub kamiennvch. 

Ziemia żyje i oddycha. ziemia przez takie tąp
nięcia miet·~y wiekowy czas i układa swoim !:kałom 
takie Dozycje jakie chce. Tapnięcia, czvłi "ruki" n ic
raz już spowodowały 7.awalenie sic chodników 
i ścian. kończąc za jednym zamachem żmudne dzie
ło ludzkie. Dostają sic wówczas w micdzyskaln~ 
~miel'telnP. objecia czarni śmiali<owic nowoczesnego 
Hadesu. I wtedy żony i matki tam na powierzchni 
daremnie czekają na powrót z szychty swoich me
zew i swoich synów ... 

Jest mi duszno i poczyna dokuczać serce. Wy
kończyło mnie najwięeej to trudne pt-zc~cic pOd 
ścianą. 

A górnik z Zabrza nazwiskiem G1'Zyszczok pra
cuje już pod ziemią 30 lat ... ! 
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MOJA DRUŻYNA 
Tropici e tk a 

,.Skauting nie j~t jaką~ zawiłą i trudM 
wiedz~: jest to raczej ciehwa gra, jeżeli 
patrt)'Ć nań \\'C "'la§c.wvm Swietłe". 

(,. W<kaz6wki dl2 Skautmistnów'") 

Kiedy pt-zeg:ą:lasz p;·ogramy stoJ:ni. rzccasz na
p~wno pytani2: Co za ny.vy stopi~ń? Skąj się wziął? 
Dlaczego włcśni~ taki i taka nazwa? 

Chciałabym, ~ebyśmy odpowiedź znalazly WSI=ól
nie. Ja. ja Ieo wspćtworzą::a ten stopień, Ty, jako 
di'UZynowa, która stal~ pracujesz bezpoś:ednio 
z dziewczętami l.dobywającymi "T,·o;>lcielk~". 

Obserwuj, p::sJj' do dziewc.zyny, cz:r nie; ch\vyta, 
podoba się twoim dziewczynkom • 

Swoja obserwacje i uwagi "na gorą co" do mnie 
przysyłaj. A teraz uwa3i. Otóż my stare d. u.i~ n, _ 
we z Wydziału Prog:amowc.w (a takż~ inn~ cs,by 
"dobrej woli", które nam w pracy naj stopniami 
pomagały) mamy takie dośw iae.czenia. 

Oc::otnicz:<ę zdo')ywa się ba"dZ) szybko i łatwo. 
Mamy ich dużo, bardzo dużo. Nie m:~ z tym kłopotu 
zastQpowa, n·e m:~ją dziewczyn!d. Gorz~j je-;t 
z dawnym dru'"(im stop:-~'e:n. Tu nastęr.uj' ja'<aś wi
doczna trudnoś~. bo bardzo dużo czasu upływa. za
nim dziewczynki do niego .. dorosną" i ~ą n l pozio
mi:!. CUI~ płynie. sp"awa si~ przewhka. zastP.p")wa i 
drużvnmva ci:~ q Ie j:!szcze u waż:~, ~e za wcześnie n l 
urząd-..cnie biegu. czy leż inne S")''awc!z~nie prze
wodnic7.ki lp;onierkil i c.ozrslo tak bywa. że dziew
czeta się. znicchi"'C'a;ą i odoada'ą. W porównaniu 
z tvmi. któ:-c zd::>bvwaj"} ochotn:czkę. dmgi stopień 
zdobywa ba"rl~.o mało. 

Za-;•anaw;nł"śmv s;<' ellaczego ta'< .i~t i do-zlyś
mv do wn'osku. ~c miedzy ochotn'c~ką. ~ da"mą 
p•7.ewodniC'7.1(Q ii'St zbvt . rlużv s'·ok". Tak du?.a 
róZnir.a trndn..,ści. ż~ w)a.<ni"' to-z~b"\ c-rek~.ć. że...,y 
CO ni<>~O rlo-o;n~Ć. (S:contl'OIUj SWOj~ my~J:!nie p::>d 
tym W7~1"flrml. 

Po••r<::f" ł wtPrlv nroi~lct utwo·-z~r>ia "owe~o s•oo
nia. któ:-yby był stopniowaniem trudnoś:i mi~y 

ochotniczką i przcwo:Iniczką. a jedn::>czcśnie dawał 
dziewczynb zajowobnie ze zdobycia pew.1cgo et.1pu 
pracy ha~·ce1·skiej. p. acy n:J,d s:>tą. 

Nie j:!St łatwo modyfikować to, do cz:g' przy
Z\vyczaiłyśmy si~ od cz.1su is:n·enil Ha:ce.stNa, c:> 
canimy i szanujemy. Zastanawiał .. śmy się na:l tym 
bardzo dlu~o i "ogl ,dałyśmy" za3adni:)n:e ze wszy
stkich stron. W rezultacie naszyc:r rozmyślalt po
wstała jednak "Tropiciell<a". 

Chciałabym, żebyśmy spojrzały teraz razem na 
.dziewczynkę w wieku "TropiCi:)ł.o". M.1 0.1a ok~lo 
12 lat. Niektó1-zy mów:ą o niej "w~cibs::a", inni 
"ciekawa", j:sz~ze i.mi "w:;z:;clz:e j~j pełno". W~d:l
ją mi się tl afne wszystkie olo·cślenia. Ona taka 
właśnie jest. Pocią-:a j l atral<cyjn:Jś~, n:es;:odzian
ka, przygoda, podró:l: w ni ;znln~. In~creJuj~ si~ 
światem zewnęt!'Znym, tym co ją b:)zp:ś ed.1io ota
cza. Wierzy głębol<O we wla~n2 siły i możliwości 
(mówi mi matka 12-tnicj Irki: Jeżeli ja czego~ nie 
potrafię 7ałatwić, posyłam swo.'ą córkę), j::st c'.c
kawa, lubi podpatrywać. obserwować. .Jej id~alem 
je:;t "phrwotny" bohater·, człowi~k clzi·łny (w mj
p~s-.o' itszvm t~g., ~!owa zn'.'lczcn·u). zbój.1il< tatrzlń
ski, Robinson. Nie ma z nh jeszcze t·udności wy
chowawczych. Łatwo pod"aie sic wrlywom kiernw

nictwa. kieruj2 się autorytet~m starszych. przvwią
zuie du7a wagę do reguł. prawidcl i m-zepi!:ÓW. D'a 
takiej d-iewczynki st<l··alyśmv si""' r b4yć pr::gra'Tl 
stopnia trcp'c'~>l'<i Dar' jej z jcd~ei strony to. co jej 
odoowiada. z dt·•·giei stt'cnv pods··ną.r. to cz2~o jej 
brak. Na~tawić i~ na soo·t·z-~anic czło·vi-ka i hP 
potl-zeb (sp:-awnoś:: ~nńca). pomoc w dom•1 l z kM
re~o w tym wieku łal\\'O się wymyka). służb~ blit
nim. 

Czy stopień .,Tropiciclki" odpowia:!a p::>tl"t:!bom 
i stawianym m:~ wvm1~an:o.n, czy odp:>wiad:t 
dziewczętom, C'lY "utt-afił"? ... 

O czy • 
t uszy otwar te 

na poznawanie środo
. ,.,.,,.._...,. inter'CSujmy jego ży-

ciem społecznym .,samarytan!d''. Jal<~c latwo b~
dzie pt-zyszlym "węclrown:czl<om" poznawać nowe 
miasta. które czekają nas na szlakach wędrów~k. 

A więc zastępami wyru:>zajmy n a z w i a d y 
w m 1 e ś c 1 e. 

Znalazły swoje m:asto na mapi:! Pols!<i. Umieją 
opowiedzieć o jego poło~cniu. o pcłączeniu z innymi 
miastami. A gdyby tak wypacllo \vybrać się w dal
szą podt•óż? Zwiad na Dworcu. Nauczą s:ę obcho
dzić z rozkładem jazdy, oblicza. i b kosztuje po:iróż 
do Krakowa, do Warszmvy, nad morze. 

Oto zdobyły .,plan miasta". Szul<a;ą ulicy "We
sołej". Jest Jak najkrótszą drogą doP<! do tartaku, 

na cmentarz? Spierają się. Plan rozstrzyga.. Robimy 
konkurs - kto zna najwięcej nazw uł.c. Kto· wie 
dlaczego ta ulica nazywa się Ogrodowa a tamta Ki
lińskiego? Kto . to był Killński, to wiedzą. Ale kim 
był Piotr Szymański? - Muszą d:>pbro zdobyć wia
domości, że dziiiki niemu, but misttozowi, po.\·stało 
pierwsze ką:;ielisko mi~jskie i ośrod:!k zdrowia. 
Tak miasto uczcuo zasługi zmarłegJ obywatela. 

• • • 
Jedn2 domy są nowe, inn~ lak stare, ż2 nawet 

najstarsi ludzie nie pamiętajq, k:e:i; po!ludJwan~. 
Ulica Podwałe mówi, że nLgdyś biegły tędy wał; 
opasując:? miasto, a tam. gd.:ic nic:!awno roJło zbJ
w, \vyl"OSI:> ost~dłc robotnicze. Tylko nazwa ulicy 
Połna na to ws:<azujc. lle-l opowieści l:g:n:lat n,;ch 
wiąż~ się z krzywą wie~ą nad rz2ką! 

Nad bramą ratusza wykuty w mut-ze herb, tski 
sam jaki nosimy na r·~kawi:l harcer.Jkbgo munduru. 
Co on oznac-za? Skąd pochodzi'? 

Zaciekawił je też nap; wno kościół św. Jam. Je;t 
taki stary i inny. O:! wiedzą więc k.Jięd_a i w "..c:ąg.:ą 
wiadomości o dziejach koś:ioł.t i j .go artysty~z.1ych 
zabytKach. 

Moż~ sobie coj ż n:ego wyrysują i zap::r.mi ,ta~ą 
jakle są cha:·akterys:yczn:l cec:1y gotyku. P,ozypo.n
n;l sobie zr.ane lw~cioly. Zaczną cdr~:/:n:ać st;le . . 

Pt-zy s~osie w rowie leżą jeszcze pogruchotan0, 
rdzą o:n·yte eLlska c.wlgów. Pola poj las:m je.:;zcze 
zryte niezaoranymi brózclami rowów, ru.n.r koło 
rynku mówią nam, że tędy p zeszedł f.ont. C' 
dziewczęta wi:ru~ o dzioj.1ch m a:>ta w CZlsie .w.:>j
ny? Wyt;·op:ly w lesie pod miastem m~gił;. Tu zgi-

. nęli w walce nbznani partyzanci. Zas~ęp o~ocqł 
groby opieką. 

• • • 
Sly3zały, jak kto~ n:uozel<ał, ż~ l!"t~ba płacić mil-

stu poCat!d. A poco si~ płaci ? Harcerska ci::ka·.\"oś:! 
ni~ daje s;>okoju. Tropimy. Jcz:lnia. c':oJn k', oś vie
tl::nie. WyszUl;aly wszy.;tł<ie tablicz:d z n:rpi:e:n 
"Mieiski". O. il::ż ich jest! Prosta już je:> t spt-awa 
z podatkami. 

• • • 
Teraz dziewczęta nie c'1odzą ju·~ ułi~ą jl'< kt·ety. 

Gjybvm waszym ,.tropicidkom" c'ah kił':a t1b"i Z:!~< 
z napisami .. Pols:d CZ2l'WO,V Kt-zy.i:". "Porainia 
Przeciwg"uż'ic \a", "I<ąpbl~ Mi~js'<b", "Hufiec Har
cerzy", .. Ochotnicza Straż Pożarna" - czy umi:lly!ly 
napisać p1-zy nich adresy? 

A oto zagajka. Lit:!rki taj:mnicze: TUR. PC:<. 
PKP. MO. UNRRA. P?S. Czy "samm·yta:1ld" w ki!
ku ·zdaniach p::>t:afilyby napislć objaś.lieni.:!? 

• * • 
,.Ochotni::z!<i" wiedzą, że zeszyty i :faló-.vki ku-

puje się w tym sklepie. Ale czy ,.tt·opicicl :i·' potrafią 
powiedzieć, jakie rodzaje sldc;::ów i w:ll's:::tatów są 
w mi;)ści~? Gcl~Zie mi~ści się księg:rrn·a, n:rjbl:ższy 
sklep elektrote~hniczny i za' łaj śłu·ars:d. ,.Pionier
ki" wytropiły już różne rodzaje spółdzielni. Wie:iz~ 
jakie fabryki pracują na ptozedmicściach. 

A ty. czy r::oLafisz już opowi::dzic6 dziewcz~tom 
o spółdzielczości? 

• • • 
Nasze miasto j~st mia:;tem przemysłowym. Na 

przed:nieściach dymią kom\ny, urc~ki po!n'yte CZll'

nym pyhm. Cbmno czerwone b'oki fąbryk oto·zo
ne są robotniczymi domami. Powietrze drży o:ł s~-

• 

kotu tnasżyn. Jedna z naszych zastępowych zastępu 
"pioniereK" je.>t rouotnicą w fabryc~, ona to ułat•11l· 
1a cal:!j dru.iyrue zwiecUcnie. 

llez tematów d:> zwiadów dla wszystkich zastę
pów! 

Oto Państwowa PtozęCzalnia Eawclny. 
"T,o;:icieL<i·' wytroptly ją i na.y.;owaly ślepy 

plan, który ma zaprowad~ić drużjn; n.1 Zviór.<~. 
,.P1onierki ·'. h'tóre wyciccz!<ę o g~n zują. n:iały 
prqpom.."li:!<! z g~graf.i, co w.edzą v ba.•dn;c. O.;o
wiadaj,t teraz jak to rośnie sobie owa niepowrna 
roślinka, jaki kawal świata W(dt'Owaly grube ja!< 
h"'żuchy biale bele. Wde już rą:< C..li..Z.:>~iemsk.c:1 
pt-acowalo, zanim dota1 l do nas t.n surowiec. 

ZwiCC:zamy. W l:ali ja:< we młynic ~elno bialcg:> 
pyłu. Turkocą maszyny. Migają wpraw.1e l'ęc.! r J

botnic. Najpierw stalowa paslc_a poly.<a blwełnia
ny, miękki p::>kaim, s:o:arpie go z~bami i wypluwa 
do kotlów, w których poc.lLg.1 oc~ys.;c_cni.l. D.1lej 
chwytają go niep:zJrwanic p;acJjące m.1sz;ny, u
śmownice, wrzeci::>nnice, aż wreszci.! w ja:<i2j~ dale
kiej s:rłi wybiega nit~czl<ą i zwija, ZNija się n.1 s4p:.l
le - to \\· laśnie przc;dza. 

- Ciężka jest praca rob.:>tnicy, - mówią któreś, 
z podz1wcm pat:~ą~ n:1 p.acuj_ce, jak n:a.zynit rc;;ce. 

Jecln:! dowiedziały się, żJ )('iedyś r.:>l.:otn c; pracJ
wali w oluopnJ·ch warunl<ac.1, a właści..:ie• ic.• wy
zysldwal. Za czasó;v niemicc:<i~h up:rdałi Z.! zm~
czcnia brani z bpan:!k. A gdy tylko m a;to zos ~ało 
uwolnione z 1ą'< wroga. robJtn:cy-facho.vc.y \\las .y
mi rQkami u:ucho:niłi m:rszyny, któ:e im teraz dają 
pmcę. 

"Sama1'ytanki" zdobyły wiadomoś~i c:> to je:>t 
Rada L.akładowa i zwiJdzily żlob:)k dla dzieci pt-a
cownic. 

W drodze powrotnej tl-zeba było ptozej3ć prz:z 
tory kolejowe. ("Tr"O;:i::!cl!<i" o b "aśniły z:-:a -zenie 
różnych semńo ów i znaków dr.:>g)wych). Nat:.~· al
nie przejście zam'mięte. Jadą i ;a::ą to:.a:ow:! wa
gony. \\'ę~el. węgiel. w~el ... 

I znów temat do mjrćżni:j:;zych zw:adów i ćwi
czeń. 

• • • 
Szybka pomoc. 

Już od stopnia "cchotnicz!d" ćwiczymy w dzie·.v
czętach s:~ost z:::gawczość. szyb~·ą o•i. nta:j}. Ale 
ptozecież nie dla ~mego ćwiczenia. lecz po to, by 
były zaradne, by swo:mi wiado:noś:-ia:ni i spra ·'n:>
ścią służyły innym. 

Oto ktoś w domu zachorował - LrzcbJ p:::bicc p::> 
lekarza. Harcerka nie traci czasu. Wic, g::Jz:e mics~
ka leka1-z. w jakich godzinach przyjm:.~jc. Nie klu
czy, nie blą:lzi. zna najkró~s!e p!"Z~jśc'a. Wie gdzie 
jest apteka i jak rozłożone nocna dyiw-y. Na ulicy 
stał się wypa:lel<. auto przej-c',ało l<o;;o~. Nie straci 
glowy, potrafi wezwać pogotowie. 

Wybuchł poźar - trzeta zaalarmować natych
miast straż pożarn1. Zna naturalni:) t:lcfon. Gdy 
tt-zcba zawiadomić posterunek mi:i::ji o krac:zieży. 
wie gdzie się udać. 
Usł uga. 

Nieraz kto1 p1ozyjezdny. zwłaszcza jeżcli S")Otl<a 
harcerKę w mundUI-ze. 7apyta o ulice. o t"a'Tlwaj. 
o postój dorożek. o urząd poczto\vy. Uprzeimie po
informuje, a jeśli zajjz!e pot•-zeba za1lrowa:lzi. 

J a. k ż e p r z y j e m n i e b y ć h a r
cerką . 

iJ1. Straszctt".~ka 

41 

• 



Z kroniki obozowej 
( Bi''fl iłlt 8Jll'llWIIo~f gmica J 

Krótki - długi, krótki - długi ... Alarm!! 
Biegniemy wszystkie na salę zbiórek. 
Drużynowa pi'Zyjmuje 1'ap01·t. Coś dziwnego. 

Alarm tak hez powodu. wtedy. kiedy każdy ma tyle 
roboty~ To coś się musiało stać ważnego. 

- W tej chwili był telcfon z PUR-u - mówi 
d1·użynowa. Proszą naszą drużynę o pomoc: na dwo
l"leC przyszc91 pociąg z transportem ludzi z za Bugu. 
Musimy pomóc rozmieści(' ich w mieście przed nocą. 
W tej chwili jest godzina ~ min. l:;. Zastępowe za
notują o co konkretnie PUR pt·osi. Piszcie: 
- lO osób t rzcba odprowadzić pod wskazanymi adre
sami. - mają tu rodzinę. 

- 5 osób. które ptozyjechaly tu z transportem 
ma rodzin(' w innych stronach. Należy wyszukać im 
połączenia i zająr się nimi do odejścia pociągu, 

- dla 8 osób należy wyszuka(· i załatwić- nocleg 
n::-. mieściE>, 

- dwie chore ttmieścić w szpitalu. 
- zawiadomi<' milicję i CKOS o przybyciu tram-

portu, 
- zadepeszowttć do Kom. Chorągwi, :i:c z powo

du transportu opó~niamy powrót o 1 dzień. 
To wszystko. Nie mog~ Wam pomóc. bo idę od

razu do PUR-u. I drużynowa wychodzi. 
D1·uźyna zbija się w gntpkę. - No i co?. no 

i co? - co •·onimy~ 
- Idziemy na ~worzcc i już - wola Inka. 
- Ee ... bujda, znowu jakieS ćwiczenie - mówi 

cynicznie wiecznie niezadowolona Henia. 
- Słuchajcie - wola Marysia, usiłując pt-zekrzy

czeć ogólny gwar - pt·.wcie:i: iść na dw01-zec to ma
lo. musimy się podzielić. tak, to do 12 nie wrócimy. 

- Niech "Ogniwa" zajmą się najpiet·w chory
mi - nie 7.apomnijcie noszy. 

- My idziemy na milicję i do telefonu - mow1 
Teresa. zastępowa "Siewców". 

- A my na dwo•-zcc. rozprowadzimy ludzi po 
mieście. ,.Siewcy". jak skończycie, Z:.ljt-zyjcie na 
dworzec. pewno jeszcze będzie dużo t·oboty. - ,,·o
łają .,Wędrowniczki". - I już ich niema. 

Pełna pi'Zed chwilą sala opustoszała. 

chyba 

l li vv 

,, 

•i poważnie mała - to 
mnie. bo ja napewno jadę 

l ..,._ l 
l 
l 

l 

·-

ze Lwowa. - Ale wypytywana dokladniej zaczyna 
się mylić - wreszcie speszona narzeka na ból g:o
wy :.... i odwraca się od idącej przy nogach Zo3i. 

Nar·eszcie jest szpital. Doktór, przyjaciel harce
rek, poważnie przyjmuje dziewczęta, zapisuje chore 
do szpitala. bada i dopiero po wydaniu zaświadcze
nia o płozyjęciu chorych - zwraca się do "chorej": 
- No, zmykaj dziecko do domu, - i zaczyna sobie 
żartować z dziewczynkami, chwaląc ich zaradność 
i postawę. 

,.Ogniwa" zadowolone i ubawione wt·acaj~ do 
domu. 

- A to nas dr-uhna nabrała! 
- Ale te małe fantastycznie udawały! Ja me 

potrafiłabym tak bujać bez zmt·użenia 'Oka - śmie
je się Zośka. 

W sypialni jest już cala dr-u~yna. 
Okazuje się, :i:e depesza wysłana do Wrocławia 

miała aż 30 słów (o ~rozo!) i wspólnymi silami do
piero udaje się zredagować ją inaczej. No, a w mi
licji, to chyba wiedzieli, bo się tak wypytywali 
o wszystko ... 

- A jak myślicie, nic darmo bylam chora cały 
dzień - woła Miś, drużynowa miejscowej drużyny 
- przecież w~zyscy musieli być uprzedzeni, jakby 
to było inaczej. Ale mi się udało, prawda~ 

- E, ja tam odr·azu wiedzia łam - mruczy Ela. 
- No pewnie, ja l<'ż co!\ wiedziałam, a le co się 

udało ćwiczenie, to się udało. 
Drużyna! ZHst·ępami zbiórka! 
Rozkaz L. 5. Spocznij! 
W wyniku gry dzisiejszej przyznaję s p r a w -

n o ś ć g o i1 c a Dhnom: i tu długi szereg na
zwisk. 

. . . Pierwszy krok do zdobycia ,.ll'Opicielki" jest 
już poza Wami - mówi drużynowa. 

I tak odbył się sławny na obozie ,.bieg" na spraw
ność gor1ca. 

Zośka 

SKAU 
RODZINIE 

Z GAWĘDY SKAUTA NACZELNEGO 

NA ZAMJ(NJĘCIU JAMBOREE W HOLANDII! 
19.~7 1'. 

' 

WJJ skauci, zebmli&cie się ·tn ze to~;zystkich częSci świata, jako arnba!ladorowie dob1·ej woZi i za
prz,IJjaźnili&cie się rniędz.lf sobą, lamiqc wszelkie bm·iei'Y msy, wyznania czy pochodzenia . . . 

Będzie to m·ialo życiottJ;lf i daleko sięgający e{ ekt dla spmwy pokojn na calyrn ~wiecie i w ten 
.~posób zobowiąże Was t·n wszystkich w tym wielkim zg1·onwclzen·i·u Mloclo§ci, clo położenia Waszych 
naj'10iększych wy.~ilków c/la ugru.ntowwlia przyjaźni pomiędzy Skat~tami. 1'óźnyoh na1'odów. 

Nadszedł teraz dla mnie czet& 710wieclzieć Wam "żegnajcie". Prawdopodobnie nie zobaczymy s·ię 
więcej. Mam osiemclzie.~iąt jecl.en lat i zbl·iźam się do kresll życia. Moje życie było szc~Sliwe. Nie kaź
demt~ bylo dane jak mn•ie wzez.vć clwa mzy mlodo&ó. Moja pierwsza mloclo&ć minęla jak każda inna. 
Gdy skO?iczyleill pięćdziesiąt lat. zacząle1J1 c/1·ugą, przy Was, 1Jrzez Was ... Ta d1"11(1a mlodo!ić by/a 
1Jiękniejsza od piel'wszej. Jakże szczę&liw.v czulem się międZJJ Wmni! 

Ale teraz 7JOI'a odej.~ć! 
lV11 życie zaczynacie. JCL pragnę nwc1w, lJy 1Jlynęl.o wam ono pomyślnie i 7Jtacowicie. Możecie je 

uczynić takim przez 7JClnienie Pl'awa Skautowego wzez wszystkie wasze dni, na jakimkolwiek stano
lri8ku. i. gdziekolwiek by&cie się znajdowali. 

To moje ostatnir 1J0$1anie clo was: 
l'OZ.~Zel'zajcie wzyjaź1i i brater.~two na .~wiecie. 

DO SKAUTEK CAŁEGO ŚWIATA 

Harc erk i polskie z okazji dnia myśli 

bohaterskieJ~ przesyłają swozm siostrom na 
szerokim świecie życzenia wspólnej węd! ówki 

w dążeniu do pokoju. 

' 
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Poznajmy • 
Slę 

Praca harcerska banłzo !)Ochhni.l: swom) ,.>tył życia". 
odr~bna "obrz~dowo>ć" harcerska, bliskie wspólż)'cic 
dzicwc>~t. \npólne );l~bokic !)tZ)'i)ci• snn•z~j~ to. że naj
lepiej cwjem)• się w harcerskim gronie. Cza~em wprost od· 
uct,amy się współżyć 7. innymi ludźmi, .,zamykamy się" 
jakby "' harcerstwie. Ale przecaez !)racujqc z naszrmi 
dzicwcz~tami mu,imr pami~tać, że sunowimy cz~stkę pol
skiej miodzie~)'. że obok nas istnieją inne organizacje -
>kupiaj:Jcc surs>.~ młod>icż. 

Zapewne dzielą na' nieraz 
pracy, .t może najwic:cej to, co 
cia". 

różnice pogl.Jdów, met,,da 
mv określamy ,,stylem ży· 

Alr. powiedzmy sobie szczerze - jakże cz~sto na pod· 
sta"•ie jakrcgoś jednego zdorzenia wy• ażamy si~ źle o ja
kiej> organ:ncji. ile ra>r powtar~omy bezmyślnie cz)·j~; 
opinię I odwrot:::c. czy nie słyszałyśmy niern zdań o har
CCI'>twie wypow'1danych przez m!od1.ici innych organ'za· 
cji, zclań opart)•ch tylko na domy>lach lub uprzedzeniach? 

Pi:rwszym naszym zadaniem jest wzajemne poznanie 
się. •J Mus1my prułamać w sobie różne opory. Harcers.,a 
posuw, b.-aterstwa wobec każdego ctłowicka naFewno nam 
pomoże. 

,,Drogi" b~dą zamieszczały krótkie artykuły inform•
cyjne o różnych organizacjach mlodz1eży. Dalej - tropcie 
same. 

O.M.T.U .R 
Począ tek ruchu m!o

dzieży so~ja · is ~yc;nej w 
Po~sce sięga· ostatnich lat 
ubiegi go stulecia. R:wo
lucyjna mlo::Zież robotni
cza i studenc:<a stan-~la 
pierwsza w szeregach Pol
skiej Partii S:x:jalistycz
nej w walce o Niepodleg
łość i Socjalizm dają~ ta
kich ludzi ja!< Okrzeja, 
Montwill i Baran. Po p!er-

wszej woJme światowej ruch mlo:lzieżowy zaczyna 
szuka:! sobie S3modzielnyó form or[a!'l:zacyjnyc:,. 
PoczątKowo to kola młodzieży przy soc~al stycz-
n~ T o w a-
rzyst ytetów Robot-
n i c z Daszyński:go, 

z·.tp ~lnic o::lr;; b:1a, 
anizacja 

Y~~~~:~~~~:~o~;·~·ganizacji to komitetu 

s:ę z podpisu, że autor· 
nawiązać kontakt z m:odziei~ 

lWU m 

Centralnego jest Stanisław Dubois jeden z nawybit
niej.szycn dZ•ałJ.CZY socjalistycz;~eJ młocU.lezy. :tJ.e
cyao" an~ pogląJy spJICCZatu-pou.yczn~ rl!ali.wwa
ne w czynie na.-azają o.-gan1zację na reprcs.e rz"du, 
co w konsek\l't.ncji ooprowadza w L936 r. dJ jej roz
wiązama. Lata 1 !136-39 są okrese.n licznych at·~sz
towan. więz.en i procesów. Ni.! P•'ZJkt·~śLl to je~nak 
działamości młodzieży omtu.owej. W sekcjt m!O
dzieżowcj PPS, w "starym" Tm-zc nadal trwa oży
wiona dzialalnoś(!. Okres okupacji zas:aj~ mlo:lzieź 
socjalistyczn-I przygotowaną do walki. Już w 19-lJ r. 
skupia się co najczynnteJ.;za mLdzi:!ż wokół St. 
Dubois. Grupa ta wydaje swoje pismo "Barykada 
wolności", organizuje sabotaż i dywersję daj:! naj
lepszych swo.ch ludzi jako p,zJwó:icó.v oddzia.ó.,· 
va•·tyzanch.;ch. Po odzys!,aniu niepod.cgloś::i OMTLlR 
:.:aczyna swą działałnoś::! już w pa~dzierniku 19'U r. 
Liczba mlo::lzieży w kolach OMTUR-owych wzt·asta 
b. szybko i w chwili abscnej organi:acja liczy ok::lo 
120.000 czł:m':ów, rekrutu~ą~ych się przede w.:zyst
kim z młodzieży robotniczej. Po::lobnie jak inne or
ganizacje stanął OMTUR w chwili o:irocl3cnia prze:i 
wieloma trudnymi problemami. T1·.te~a bylo szuklć 
nowych form. nowych metod pracy. Dwie o ólno
krajowe konfer~ncje pt-zodowników p--a~y w Ko>zę
cinie i Zielonym Lesie daja w wyniku g::n·ącyc:1 dy
skus.ii skrystalizowany id~ał wychowawczy p!-zed
stawiony w "Z a s a d a c h O m t u r o w c a".*) 

1. Cluję się wo.nym obywatelem, n&c uznaJę pn.c,ąd6w 
1 SKI'~powan.a my~h. 

2. Je~tcu> buuown.czym niepodleglcj, socjalistycznej Pol
skt • CZUJ~ swą oopowu~oztatnuśt za w~z1 st"o co sic; 
dz•eje w vjczyźme. 

3· Jestem w1crny soc;alizmowi, poznaj~ jego zasady i po
st~puję honorowo jak socjalista. 

4· <..he~ lepszego jutu dla wszystkich, dłię do uspo~eC7-
mem• gospodarki, pracuj~ sumJennic i wy t. walc. 

5. Spcln.am swoje zadamc uczciWJe 1 z w1arą w zwycię

stwo. Kszu.c~ się, pracą nad sob~ doskonalę charaKter. 
dąż~ do prawdy, dobra i p.ękna. 

6. Mów1ę P• •wdę, brona~ słabszych, pomagam ludziom 
w potrzebie. 

7· Mam silnq wolę, zawsze jestem opanowali)' i pogodny. 
8. Jestem obow.ązany, punktualny i słowny, zawsze do 

czvnu gotowy . 
9· Db•m o kultur~, jestem mi~osnikiem przyrod)'. 

10. Jestem karnym członkiem OMTUR, krzewię i zdoby
wam dla niego uznanic własnym przykładem. 
OMTUR jest organizacją ideowo-wychowawczą, 

związan -~ ideotogiczn.e i ws,.ól;ll·acu~ą~ą w zak. esie 
al<tualnych zactan z PPS. Za:;adniczy.n c~lem o,ga
nizacjl jest wychowanie człowieka usp:>IE:czniom:gJ, 
człowieka świadomego swych celów, p .. beg.> poczu
cia odpowiedzialności jako współtwórcy bu::lują:::ej si~ 
w oparciu o zasady socjalizmu Polski. Pop;·zez ży
cie świetlicowe, organizowanie w.>r:ólnych imprez 
arty.styczno-h.-ułturaL'Iych, wczasów i wycieczek mło
dzież wiąże się uczuciowo z ruchem i p.z,~-gotowuj:! 
do działania zbiorowego. Czynn;J, postawę wo)ec ży
cia o:;iąga przez prowadzen:e ze:;pobwych prac spo
łec--.tnych, a krytyczny i samodzi:?lny sposó) myś·e
nia przez nits~<rępowaną dyskus;ę na każdy podj~ty 
temat. Duży nactsk organizacja kładzie na samo
kształcenie i szl<alenie. Slm:>ksztal::enie prowadzi 

•) Forma podanego powyżej "dekalogu" JCSt wprowa· 
• dz.ona tytułcłl\ próby, 

l 
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się przez poradnie, cykle refe1·atów popUlruno-nau
kowych, kursy dokształcające, wieczory dysh.-usyjne, 
literackie i artystyczne, o;:az poprzez un.w ~rsytety 
powszechne. Szkolenie od)y>va si_ę n_a kursac~ o:ga
nizacyjnych, spółdzielczych, świetlicowych 1 zawo
dowych organizowanych w C.n:ralnych Oś.oclkach 
Szkoleniowych w Otwocku i Koszęcinie. 

Z wydawanych czasopism wymienić należy ,,Gro
madą" mi::?sięcznik instrukcyjny i "lltlocl~i Id/' ty
godnik oraz "Przegląd Spo1towy". (Redakcja i ad
ministracja, Warszawa, ul. Mokotowska 3). 

Organizacja Młodzieży TUR dzieli się hierar
chicznie na: Komitet Centralny, Komitety Woje-

• 

wód2kle, Komitety Powiatowe, Komitety Miejskie 
i Koła OMTUR-owe. Komitety posiadają wydziały: 
Organizacyjny, Finansowy, Gos;:o::arc~y, Zaw~dowy, 
Spółdzielczy i Sportowy. Komitet C:mtrdlny prowa
dzi ponadto Wydział Zagraniczny, Poradni~ Samo
kształceniową oraz Centralne Ojradkl Szkol.mia 
i Wczasów. 

Mundur Omturowca, znany już w okresie prze::l
wojennym, to niebieska koszula i czerwony krawat. 
Oznal:a organi acyjm, któr~j g'ównym motyw~m są 
skt-zyżowane m~ty i płonący zn:cz symbolizują pra
cę i oświatę dwa naczelne wychowawcze hasła mło
dziczy socjalistycznej. 

Z l{roniki 

- N a apel Druhny N•czelniczki odpowiedz' ały wszy
stk:c Chorągwie, wysyta;~c paczki odzieżowe i żywncściowc 
dla dzieci na Ziem:ach Odzyskanych. Nie mamy jeszcze 
dokhdnych sprawozdań z ca!ego terenu, ale wiem)• ju:i ~a
przvo<lad, ie sama Bydgoszcz wysłała 280 kg, Chorąg.cw 
Lubchka ponad 500, Warszawska około r.ooo kg. 

Czegoż harcerskie r,cc do tych p•czek nie wloiy'r! ... 
Wiele, wiele radoki w>budzil św. Mikołaj wśr{.d dziecia
ków Mazurskich, Warmijskich i Sl~skich. 

Okres wakacji >.imowych to przede wszystkim 
kursy instruktorsk:e i z'mowiska drui.ynowych. 

Do Zakopanego ściągnął kurs s•m•rytański, prowadzonr 
przez Dhnc; phm. Kos•erkiewiczównę i dr. Ratajską. Ze· 
spóJ starszy (mcdrczki, pielęgniarki, sanitariu<zki) rozpoczął 
zdobywanie p•·óby instruktorki s:użb)' Zdrowia. UZ\Ipcł
ni•l swoje wiadomości teoretyczne i z zespo:em m!odszym 
przeprowadzał prace szko:cniowe metodą harcerską _(ćwicze
nia, gry, inscenizacje) w zakresie wymagań samtarnych 
w próbach harcerskich i sprawnościach Sal~l3ry~at1s~ich. 
Kurs dla młodszych mial być pneszkolen1em 1ch Jako 
,.sprawnych" od służby samarytańskiej w hufcach. Jednak 
ze względu na młody wiek i małe W)'robienie harcerskie 
dziewcząt zmienił si~ w obóz sprawnościowy. ,.Wielki 
bieg" dla trzech grup uczestniczek, którego najwyższym 
s~dzi~ był• sroga dr. Ratojska zakoi\czyl zakopi•ński kul'$, 
ale rozpoczął m~rsl., do którego . sunąć musimy wszystkie, 
marsz po zd•·owie i hart. 

" 
Wydział Zuchowy G. K. H. :rorgan izował l<olo Jeleniej 

Góry kurs dl• referentek wchowych. 34 ucz c' t niczki z rM
n)·ch Chorągwi prze-.< 10 dni procowały nad pogł~bieniem 
i rozszer~eniem zagadnic•l. oraz t.c.łohycicm konkretnych 
u •·nicj~tno~c:i '!wiązan~·ch 'l pracą '1. zuch:uni. Nic pominlily 
te~ okazji nznajomienia >i~ z cal~ gronud<) okolie>nych 
dzieci, któq•nl pr6c>. wspólnych zabaw i gier. unądzily na 

-'wi~to Trzech KrNi Jasełka Z1tchowc i krokowski ob•·z~d 

kołędniczv. 

W dniach od >8 grudnia 46 r. do 10 stycznia 47 r. 
odbywat się zorganizowony przez dział Wychowania Artr

stycznego Nacze!nictwa kurs przodowników artyHycznych. 
Kurs liczył 171 druhen i druhów z calej Polski. Uczcstn:cy 

pracowali w 5 drużynach: zdobnicza, śpiewacza, dwie tea
tralne i taneczn•. Cały program op:erał s:ę na spra"·no

ściach n.rcerskich. 

Z lobnictwo obejmowało: Estetyk~ wnętrz, zdobienie 

izb, (z.astosowanie papieroplastyki) dekoracje i kostiumy te•
tralne, wykonywonie kukiełek, zdobienie kron'k, ilustracje 
gazetek, wreszcie zdobnictwo obozowe. Pieśniarstwo: pie

Sniarstwo w dru~ynie, inscenizacje pidni, zagadnienia teor~i 
muzyki, solki, ngadnicnia metodycwe (znaczenie pieśni 
w pracy harcersk'ej, sposoby wprowad7ania pieśn:). Tańce: 

formr tańca ludowego, t::u\ce narodo\\'e, inscenh~acjc tanecz· 
n~ pio>cnek ludowvch. układr taneczne tańców ludowych. 

Z zagadnień mctodyonr~h omówiono: tan'cc ludowy 
w pracy harcerskiej, (stopllie mlodz:c~owc), p•·>esn·ze;;anic 

czystych form ludowych w tańcach ludowych, t•niec lu
dowy w pokazach harcerskich. 

. 
Teatr - żywe słowo obejmował: małe formy teatral· 

ne, inscenizacje; legend i opowieści, inscenizacje wspó!czc
snrch wiei'$Z)', recytacje ~~poło"•e, inscenizacje p:osenek 

reżyserię w zespołach harcerskich. 

\Y/ czasie trwania kursu od b} l si~ <zercg kominków; 

cick•"'S7e z nich ro: 

'· Nasze mia>ta 

z. Wieczór kol~d 

3· Wieczór Sylwestro"' pt. "Star)' rok na ,·enzu•·ow.l· 
nym ... 

l d ' . 11 Pi). 4· "Szukajcie prz) j<t..:i'l " (w mu )nUIL!rCI • 

Na ?:akotlczenle kursu impreta w :,~(i LCatru mi:asLa Płod,a 

na Pomoc Zimową. Temat: Nasza praca na kursie. 
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W Olczy pod Zakopanem urządziło zimowisko "Ma

~owszci•. Udział \V nim wzic:lr 4 drużyny: 2 początkuj.1-
cydt drużynowych, dntiynowych kot\czących prób~ in· 

Strukcorską, hu fcOW)'Cit i ich ~ast~pczrń - razem 
9

, d t·uh· 

ny. Poza zajęciami zwj~zanymi zwłaszcza z opanowaniem 
metody pracy z dziewcz~cami, drużyna l-sza .,Szczycy" jako 

temat g ier obr:tła "Poznanie życia j pra.:y człow ieka w gó .. 
rachu i przepraco\\fanie go na poziom.ic stopnia ,.pionier~ 
ki~'- Wynikiem ćwiczetl i wrwiad6w by ł bardzo porząd· 
n ic opt·acowany album, który prześlą ~t·użrnie drużpto· 
W)'Ch we Francji Dntżyna IJ-ga "Doliny" zorganizowab 

świetlic~ dla dzieci góralskich, w opat·ciu o przepracowanie 
stopnia " t ropiciclki". 

Zastęp drużrnowych "Las" mcrod.1 wędrowniczą po
znawał życie społeczne i ku lcuralt1e górali, opracowując kro· 

n ikę, w której skupiał wszystkie zdobrcc wiadomości. 
f-[ufcowc przedyskutowały wiele tcmat<hv %. zakresu 

spraw ideowych i program u pracy hufca. Na c!o ~;awędr 
dh . hm. Seraszewskiej o ~tosu nku do zagadnie,\ ~ycia 
współczesnej Polsk i rzlltowano sp raw~ naszych stopni har· 

ccrskich i powio1zanic ich ~c sp.-awami żrci:.~ publicznego, 
poglądów politycznych, postawy insc.-uktork i wobec tych 

zagadnic11. Naturalnie w iększ•} czt;Ść pobytu nMa%.ow~ze" 
sp~dzilo na śniegu, wzi~lo udział w k il ku (jak zwy kle na 

,,Mazowszu") dobrych grarh polowych. dorario w t:za.sic 
wędrówek do Zakopanego, na KasprOW)' , odwiedziło Ha
rend~ Kaspl·ow iczowską w -Poroninie. 

- Warszawskie druiynowc opanowały Karpacz, Szklar· 

sk~ Porębę, t>uszczykowo i Jelen ią Górę. Każdy z obozów 

prowadził swoje nniezależnea :!ycie - choć program i cel 
rniały wspólny: zaży~ "białego sz:l.{eJlst\va", poznać te nic
:l.naną a uroczą ziemię, przy ' komi nkach pogaw.;dzić ~ rM· 

nych harcerskich spr•wach. Obszerna gawęda Dha Serwai\. 

skiego z P. Z. Z .. gry kt-ajozna w c ze przeprowadzone p rzez 

kier. W)7dzialu Służbr Dhn ~ Ciastulowq, wprowadził)' w ;.a
gadnienia Ziem Odzpkanych. Ponoć bardzo żarliwą dys· 

kusję wywołały dwa remary: .. Służba hat·c<rska" (Srodek 

czr t:cł?) i l . Dn~:i.yn>' inst rukrorsk ić .. w związk u z :trtyk u

łami w O~tatnim "H:~rccrs.twlc". 'Nawer k il k\Jdzicsitt~;iogo
dzinna j:1:.rda do \Van·%awy nic pokonala radosnego nastro
ju i 1.adowoJcnia '7. L-.i mowiska . 

zat.:%arow Duża1 pół. 

noć zastrajkowały) cał y szereg c hoi· 

lWU m 
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nek, jedna piękniejsza od drugiej, jedna od d rugiej bat·dzicj 
oryginalna. Mamy choinki: "Niebo" ( 15) łowicka, ( 1 3) mor· 
ska (•6) wielkopolska, która zwraca m\•agc; jednolitą biel ą 
swyd> ozd6b, malowanych w subteln e wzorki i haftów 
wielkopolskich. Dalej górska kolejka linowa na Kasprowy, 
(4) obok stoisko i choinka ludowa dru'l.)•ny instruktorskiej 
. ,z b iegiem Wisły" ( 1) b~dąca dowcipnym i pomysłowym 
obrazem ~alej Polski od Karpat aż do morza. 
Ponoć d ruhny specjalnie uczyły si~ zdobnicewa papierowe
go. Następnie "Choinka w szacie zimowej" (1 t) i dla mnie 
osobiście ·najpi~kniejsza jako pomysł i wykonanie .. Choinka 
si~wcy" (20): u szczytu roJnik siejący Giarno, kt6rc opada 
,Jotą kaskadą t)a cale drzewo (0 ileż co piękniejsze od 
panieisk ich włos6w' ') przybrane arryst)'CZnic wykonanymi 
cackami jak plugi, sierpy, kosy, oraz J. leczki-żni wiarze, 
u dołu zaś plon: wot·eczki z z iarnem i m:tką. T jeszcze 
dalej : urocze białe gwiazdki ( u), choinka krakowska (9). 
za kopiat\,:ka (5), kaswbsko-.-ybacka (z3). Regionalizm sta· . 
nowczo przeważa. Na ko1lcu 4 miłe choineczki, owoc pra
cr najmlodszych "z\Jch6w". 

,, 

· Wsr6d naszych Ośrodków Slu:lby Dziecku wyróżnia 
.!-ię Haf'cer~ki Dont Dziecka w Gliwicach, w kt6n·m miesz
ka 25 dzieci zniemczonych w czasie wojny. Każd,)'m dziec
kiem opiekuje si~ inna drużyna. (Przcsylaj.J od%ież, słody· 
cze, zabawkt, ksi~żki.) H arce rki śląskie wielk~ trosk~ ota· 
c~ają swój dom. Pięknie uptawniony ogr<>dck ro rei dzie
ło ich rąk. Od świtu codzicJ) pracowały w nim hai'Ct:rki 
z ku rsu drużynowych. 

:; 

Harcerki toruńskie wykonały dla swoich przyjac iół
dzieci joko podaru nek gwiazdkowy około 100 pat· r~kawi
C%ck · jednopalcówck, które rozd·<ielono: dla Robotni· 

czego Tow. Przyjaciół Dziecka, dla przedszkola na Chd

mińsk im p rzedm ieśc iu. dla Pogocowi;t Dziet:i~tccgo przy 
Pa1lslw. Domu Oziecka oraz db z., kf. Św . Autonic~o w Gt·a
hiu, pow. TonJJl. 

,, 

Pozn:ul donosi. ~c powstały drużyny inscruktorek spc
<.:ja lno{ci (kr:tjOk11~lwcl:a, ku)r. - oświatowa~ sanitarna wv-. ' 
chowani.1 fiz.). Pra<.:ę s;ui,okszcał. . .:t>niow.J prO\\tdadzą 111<.'tOw 

d<! w~drownicz~). ·'· 

- Drużynowe \'ąarszawskic dla zorientowan ia si~ we 
wsp6lotsn)•ch k ierunk~ch pol it ycznych w Pohce, urządzi· 
ły cykl referatów dyskusyjnr~h. które wypow iadaj•! przcd
~cawicieJc rozmailyćh parr11 pol it ycznyth . 

::· 

' 

Chorągiew Pomorska zor~a nizowai:l w Bydgo:,zczy 
~wietlicę han:etsk~~ z czyrdn i.J czasopism gościnnic otwar
t~ <f,a młodzie%y nieharcel'skiej. Zapraszani prclegenći wy

~laszaj.j p r%y ko minkach _pogadanki na różne cemacy. 

C:ZUKAJ 

KOSZALEI< - OPALEK 

r 
GŁóS Z MAZUR 

Zimowy kurs drużynowych dobiega ko1\ca . O >tatnie 
dwa dni są w znacznej mierze przeznaczone na biegi na 
stopnje i sprawności. Do takiego pierwszego swojego bjegu 
staje Kasia. Ma lat coś około r8, jest p. o. drużynową wiej· 
skiej drużyny i ma za sobą nic długi okres harcerskiego ży. 
cia. Czasami śmieje si~ rak samo jak inne, czasami Jubi żar
tować. ale naog6ł mówi mało. Nicraz wieczorem po ko
minku odwołuje kogoś n a bok i pyta si~ o ró~ne rzeczy. 
Bo Kasia chce wszystko wiedzieć. a nie zawsze może wszy .. 
stko zrozumieć. Jest Mazurk~ i nie zna jeszcze dobrze zna· 
czenia wszystk ich wyrazów polskich. \VI wolnych chwilach 
przepisuje piosenki, czyta książki i siedzi głęboko zadumana 
nad kalendarzykiem harcerskim. Ale corn częściej mówi. 
Już nic tylko odpowiada na pytania, zaczyna nawet rozmo· 
wę sama:, pierwsza. Opowiada o swojej dru żynie w zapom· 
nianym przez ludzi (z wyjątkiem złodziei) Brzydowie, mó-

. wi o największym w rej chwi li marzeniu swych dzicwc:t.<!t, 
o harcerskim mundurku, który kiedyś kupią za pieniądze 
uzyskane z szvtych i sprzedawanych przez siebie bambo· 
szy, opowiada· o ojcu, k tóry· od trzech miesi~cy leży bez 
żadnej chociażby pielęgniarskiej opieki i o wczorajszej swej 
nocnej g.-ze, w czasie której zdobyła sprawność pierwszej 
pomoC)' · Cieszy się, że tak samo potrafi bandażować jak 
inne, ic jest potrzebna w zastępie, ~c m6w i ą o nlej .,nasza 
Kasia" i i.e · jest taką samą harccrk~ jak inne dziewcz~ta. 
Jutro staje do blegu na stopieJ). Mimo tego, że pr>!;ecież 
z n:r język polski gorzej od innych. co ją bardzo krępuje 
czuje się pewnie i cieszy się, że i ona mo~e dor6wnać inrtym. 

Na jednej z. placówek trzeba poproscu napisać par~ słów 
o obozie - treść może by< wybrana dowolnie, wrażenia 
z obozu, przeżycia, opis jak iegoś wycinka ,_ życia kursu itp. 
Kasia pisze jak umie. po swojemu: 

"Moje przeżicic na obozie" 
"Nic miałam pojęc i e o żiciu obowwem i jak dostałam 

zawiadomienie, że mam jechać do Olsztyna na obóz dru· 
:i.ynowych, bylam strasznie c iekawa jak tO tylko będzie . 
Zaznaczam, Ż(' pochodze z tutejszych terenów i mi a 1am ja
kieś dziwne uczuc ie jak będi si~ do mnie odnosić. lm·cerki 
"pochodząc z centralnej Polski. Obóz się kortczy i wcale nie 
wiem kiedy tO aziwne uczucie znik lo bo ani jedną minut~ 
nic czułam jakiejś różnicy. Strasznie jcstern zadowołona 
z życia obozowego> bogatsza wiadomością o harccrst wie 
i !)rzekonana, że harcerstwo to braterstwo pojadę do do· 
111U". 

n;eg na obozie sic:; sko•\czy ł . Cała drużyna wygrała pier· 
wsz.y etap. \V.! jednym szeregu z innymi dóewcz~tami sta
nęły do biegu Kasia z Mazur i Erna z \Xfarmii. Powstaje:: 
nowe, si lne. polskie pokolenie, nad któr·ym po dalekich 
i jes~<:~e d>.ik ich ŚCićżkach Chor~gwi unosi si~ reft·en na· 
szeJ piosenki: 

, . Młode nasze harcerskie d ruip>)' 
\'(1 slu~bie ludziom i ziemi tćj b~d~ staĆ ... " 

N iesic s ic; pio>en ka po miastach i wioskach ukryt)•ch 
wśród jezior i las6\V l wzywa nowe f:rny l Kasie, i re z Ol
sztyna i te z Łuczan, Ostródy. Braniewa do harcerskiej 
gromady. 

L K leczyńska, Olsztyn. 

' 
' .: .. -· , . .. . :;i; ; j~ -;,--: .. 
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Co to jest ,.Wodny Szlak" i dokąd prowadzi ·~ 
Wodny szlak to jeszcze jedna z dróg harcerskich 

wędJ'Ówek, na których poznajemy życie we wszyst
kich jego przejawach. 

Po wodnym szlaku wędruje się latem, a pracuje 
się na nim cały rok. Sport wodny i turystyka nie są 
celem same w sobie, lecz _jednym ze śr·odków wycho
wania wodnego. które zmierza do przybliżenia spo
łeczeństwa do mon:a. M01·za mamy tak wiele, że 
śm iało możemy stanąć w r:.:ędzie państw mo1·skich 
Bałtyku, a nowy układ gospodarczy, jaki wniosły nam 
Ziemie Odzyskane, konieczność odbudowy przemy
słu , wymaga abyśmy stali się państwem morskim 
w najkrótszym czasie. Morze to wielkie okno na 
świat, - bez tego okna nie osiągniemy nigdy pel· 
nego rozwoju kraju. 

W państwie morskim kazdy obywatel nie tylko 
zna i rozumie znaczenie tych prawd, ale zżyty jest 
z morzem tak blisko, jak blisko zżyty j~st z ziemią 
po któl'e.i stąpa i która go karmi. Przejęcie społe
czeństwa ·sprawami morskimi, to konkretne zadanie 
w którym harcerstwo może i chce wziąść swój 
udział. 

Może Wasza drużyna zainteresuje się tymi spra
wami~ Jeśli macie jakieś pomysły lub zapytania. 
napiszcie bezpośrednio do Wyrl~ialu W.l}chowania 
ltVOdnego Głównej KtcatPry Hw·cerek - adres: 
Sopot, ul. Rokossowskiego :n. 

Podajemy Wam pewne wytyczne: Aby zżyć się 
z kimś, musimy go dobrze poznać. Zeby po wodzie 
wędrować. trzeba się do wędrówki pi'zygotować. 

Jeżeli chcemy oddziaływać na innych, musimy 
mieć wiedzę w danym kierunku, mieć t'ntuzjazm 
i wiarę w słuszność sprawy. 

W numerze kwietniowym znajdziecie odpowiedź 
na Wasze listy. a dalej spotykać będziecie na "Wod
nym Szlaku" rady i wskazówki jak pracę wodną pro
wadzić. Nie będziemy Wam podawać gotowych wzo
rów i spreparowanych recept. pracę wodm! chcemy 
rozpocząć nie dla Was. ale z Wami. 

Do spotkania na ,.Wodnym Szlaku". 

Wodny Czlow!ek 
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BIBLIOTECZKA HARCERSKA • 

Wiemy jaką pomocą w pracy z drużyną są 
książki harcerskie, ja!< często odczuwamy ich po
trzebę, jak brak ich zastępowym. 

Nbst:ty wo'na dokonała ogrom'1yc~ znic;zc':?:eń. 
Jednak HARCERSKIE BIURO 'WYDAWNICZE 
usilnie pracuje, by nam pomóc. 
Ukazało się kilka przedruków Wydawnictw przed

wojennych i kilka no·wych }{sią"lek. 
Oto te. które powinny znaleźć się w każdej b!blio

teczce drużyny czy hufca: 
A: Kamiński "Kam:enie na s;an~ec" to jedna 

z ks!ążek naip::>czytnbjszych wśród młodzieży w cza-: 
sie Konspiracji i dziś (tłumaczona na obce języki) 
opisuje dzbje zesp:łu z "Szarych Szer:gów", w 
niezapomnianych cnsach 1939 - 1943 r. Jest to 
porywaiaca opo·.vieść o lu:lzl.ach, ,,którzy w tych nie
samowitych latach potrafili żyć pełnią życia, któ
ryc~ czyny i rozma:::h wycisnt:ły piętno na stolicy 
Kraju, którzy w życie wcielić r-otrafili dwa naj
wspanialsze ideały: "Braterstwo i Służbę". 

"wskazówki d:a skautrnist1·zów" - Bad~n-Po
wella - są, mimo przcstrz:ni lat dzielących nas od 
ich napisania podstawową książkę, która nam m5-
wi czym jest skauting i na czym polega wychowanie 
ska..utowe. Jaki jest nasz zwią'?;ek ze Swiatową' Or
ganizacją Skautek, jak~e są Zas1dy skautoweg:y rtt
chu żeńskiego dowiedzieć się można z książeczki poj 
tym właśnie tytułem. Wiad~mości o nas::ej metodzie 
v .. ·ychowawcz2j "0 SIJStemie zastępawyrn" znaj::lzie
my w broszurce Philipsa. 

Dla orientowania s:ę w całości spraw organizacyj
nych nieodzowna jest 01·ganizacja H a1·ce1·ek. Bardz:> 
pomogą nam w pracy nieda\VID wys::b z druku 
Sprawno~ci Harcerek i J. Łapińskiej RaTcerka 
na zw:ada:Jh p:>da:ąca wiele ćwiczeń harcerskich z 
zakresu tropienia i zwiadów w mieście i na wsi 
wśród ludzi i przyrody. Pamiętać też nabży o ko
palni pomysłów ćwiczeń i gier tereno\\'ych o Wy
robka "Harcerzu, w poluu. Tym, które interesujq się 
prac<:t z zuchami podać należy J. Zwolakuwskiej 
"W gromadzie zuchów", i (choć przeznaczon= dla 
chłopców) świetne książ1d zuc"lowe A. Kamińskiego 
"Ant:-k Cwa~t 'ak". "Ksią 'ka wo~1za Zuchów".(jest p:>-
wojenne wydanie) "W K1·ęgu Rady((. . 

~~~~~Harce1·stwa p~lskiegou po::laie książka 
~ ego. A o twórcv Harc2rstwa dowie-

oze~c ksi~żki, którą czyta sie jak po-
"And1·zeja Malkowsk:ego" . 

t~,_.~ó:7n,~rodnego mg,teriału m:tjjziecie 
nism harcerskich w "N a 

Sk . " " auc:e . 

No, ale co robić, by zoobyć choć tych kilka pod· 
stawowych książek harcerskich i p:n:aharcersklch , 
które przecież też powiny znal2tć się w n:1szej biblio· 
.teczce? 

Na jednej ze zbiórek d:'użynowyc:1. wy:;unięto ta-
ki2 pomysły: 

napewno wy
wydawnictw i 

1. Zwrócić się do instruktorek 
szperają coś . z .przedwojennych 
starych czasopism. 

2. Jeśli drof,ą zaro!:>kowania drużyna z::lo!:>~dzb 
trochę pieni~dzy, zakup książek ut.nieścić wśród 
planowanych wydatków. 

3. Zasilić bitliotecz:<ę książkami, wypożyczonymi 
przez dziewczęta. 

4. Dla uczczenia różn;y:ch uro~zystości w dru"'y
nie. czy hufcu wprowadzić Z\Vyczaj kup::>wania 
Książek. 

;). No i chyba K. P . H. też coś pomoże. 
i< * 

Przejrzyj, czy nie masz jakiej książki pożyczonej 
i nie zwróconej? 

• 

Wśród 
• czasoptsm 

Zapewne, aby poznać dobrze jakieś Ś. o:łowisko młodzie

ży nie wystarczy czytać pisma przez nią wydawanego. Nikt 
nie poznałby też Harcerstwa wyłącznie na podstawie na
szych książek. 

Jednak przeglądanie od czasu do czasu cnsopism mło
dzieżowych wiele nam powie co robi jakaś organizac;a', 
jaką metodą pracuje, jakie ma osiągnięcia. Niekiedy też do
wiadujemy si~ co inni myślą o nas. 

Dlatego też podaję Wam tytuły czasopism wydawanych 
przez mloa%ieżowe organizacje ideowo - po'ityczne: , · 

"Młodzi idą" - tygodnik O. M. TUR.; Walka M'.odych, 
7.. W .. M.; "Wici" - organ Z wiąz ku M:odzie:i.. y Wie;skiej 
R. P. ,.Wici"; "Młoda Demokracja" - dwutygodnik Zwią
rku Młodzie:i.y Demokratycznej; "Płomienic" - miesit;c7-
nik Związku N:ezależnej 1VI:odzieżr Socjalistyc1nej. 

Pomo~:ą w zb:órkach samoks.,,t;Jcenionych zcspo16" 
\tarl>zych d ruŻ) nowych napewno mogą być .,Problemy" -
Miesi<:cznik poświęcony zagadnieniom wiedzv i żvcia za
mieszczający artykuły p:sane w spos6b do~ć pr;.ystępny 
p17ez wybit.nych naukowców oraz notatki dotyoące ak
tualnych osiągnięć ". różnych dziedzinach nauki. 

Jak zapewne wiecie "Młoda Rzeczpospolita" pos=ada 
stały dział ,.Na harcerskim szlaku" - jest to n'ejako har
cerska "\'11 o l na trybuna", w której druhny i druhowie wy
powiadają swoJe poglądy na różne sprawy ideowe i pro
gramowe harcerskie. dzielą się przeżyciami, piszą o osią
gnięciach w pracy. Ale może byłoby tak dobrze od czasu 
do Ci"asu zej~ć z .. h'lrcerskiego szlaku". 

Kilka harcerskich g!osów na łamach "Mło:lej Rzeczpo
spolitej" w dy~kusji n.-d rćżnymi sprawami interesującymi 
ogół młodzież>' da~o dobry początek. 

Przecież porusz?my te tematy na zbi6rkach drużyno
wvch. Spróbujmv pisa t. · 

T APIR AMER YKANSKI. 
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